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Lwów d. 21, września. 


illuminowały dnia 18. b. m. Już rauo wszystkie 
dzienniki podały pełne trynmfów artykuły, po 
dobnie jak i my po pierwszych bitwach pod 
Plewną wołając: „Jest Bogt“ Jeszcze Ao godz. 
4. wstrzymywał się komitet peszteński, z taj- 
znakomitszych obywateli miasta złożnny, (zy 
też wiadomości z duia r. są pewne. Wreszcie 
już Żaduej nie było wątpliwości, I v godz. 4. po 
południu rozlepiono uastępujące plakaty : 

„Obywatele! Czuwająca nad losami i wolno- 
ścią narodów Sprawiedliwość wieknista zawyro- 
kowała! Czego naród węgierski z głębi serca, z 
całej duszy praguął, oco się modlił, za czem de- 
monstrował, a nawet czynnie się wmieszać był 
zdeterminowany, to się ziściło.  Walczący o byt 
swój, a zarazem 0 najświętsze prawa ludzkości, 
o wolność ludów bohaterski naród Ottomański 
zwyciężył Pod Plewną Osman basza nietylko 
wroga ojczyzny, ale i wroga ludzkości w proch 
rzucił, Na przesmyku Szipki Sulejman basza za- 
tknął sztandar nietylko państwa Ottomańskiego, 
ale i sztandar prawdy wiecznej. 

„Mehemet Ali nad Jantrą ściga złego ducha 
swobody iudów. Muktar basza oczyścił Azję z 
wojsk nieprzyjacielskich. Takie blasku niespoży- 
tego dzieła, taki sukces olbrzymi wzywają ludz- 
kość do uznania, a zwłaszcza tembardziej od na- 
rodu węgierskiego wymagają godnego uczczenia, 
że naród węgierski od początku walki stanął po 
stronie broniących wolność Ottomanów, już wów- 
czas, gdy od całego Świata opuszczeni byli. Czu- 
ją to wszyscy synowie kraju i tem się szczycą. 

„Upraszamy obywateli Budapesztu: 1) wy- 
wieście na dowach chorągwie. 2) iilaminujcie dziś 
o g. 7. wieczór okna mieszkań waszych, 3) wy- 
ruszcie dzisiaj o g. 8. wieczór z placu Kaiwina 
w uroczystym pochodzie! Obywatele! Wy wiecie, 
że dzisiaj i najskromniejsza lampa, w okienku 
ostatniej chałupy postawiona, zatli się u czyste- 
go w sercach naszych gorejącego ognia radości. 
Wy wiecie, że nawet uajskromniejszy obywatel 
stoi na równi z iunymi w pochodzie, wyruszają- 
cym dla uświetnienia wolności ludów i miłości 
braterskiej, Wszystkich zarówno obawa przejmo- 
wała, radujmyż się więc wespół wszyscy! Tlu- 
minujcie! gromadźcie się!* 

Wszystko zostało spełnione. TIlluminacja wy- 
padła świetnie, mimo braku czasu do przygoto- 
wania; w redakcji Kgyertesa jaśniał napis: „Za 
Villagos — Pjewna.* Jaśniały portrety sułtana 
i wodzów jego. Pomiędzy chorągwiami uderzała 
jedua czarna z trupią główką i ogromnym na- 
pisem: „Gratulujemy ! Moskale zniszczeni!* Tylko 
gmachy rządowe nie były illuminowane, tudzież 
dem konsnla tureckiego stał całkiem ciemny, 
gdyż, jak powiadano, konsul wyjechał. 

Na czele pochodu postępowała młodzież, hu- 
czały muzyki cygańskie śród węgierskich i tu- 
reckich okrzyków. Komunikacja została zatamo- 
wang.: Pochód stanął przed kasynem klubu libe- 
ralnego czyli rządowego, które jaśniało przepy- 
Sznie, a ua balkon wystąpili deputowani. Była 
to umyślna demonstracja na dowód, że i stron- 


Listy do przyjaciela 
o wystawie Iwoówskiej. 
przez 
Agatona Gillera. 


X. 

Wspomuiałem przy ogólnym  poglądzie na 
wystawę, iż do rzemiosł, które u nas najwięcej 
udoskonaliły się, należy stolarstwo. Jakoż kto 
się przejdzie po tej przestrzeni pawilonu głó- 
wnego, którą oddano stolarzom i przyjrzy się 
meblom przez nich wystawionym, ten przyznać 
hgdzie musiał, iż stolarstwo polskie wielki po- 
stęp zrobiło w Galicji. Kształty wystawionych 
mebli pokazują, iż nasi stolarze nauczyli się ry- 
sować, że pojęcie pięknych linii i smak estety- 
tzny wyrobił się znacznie pomiędzy nimi, — 
szczegółowe zaś i bliższe obejrzenie tych mebli 
przekona, iż umiejętność ich fachowa również 
się rozwinęła, wszystkie prawie bowiem zrobione 
są dokładnie, mocno i czysto. W królestwie Pol- 
stanie, w 
zaborze pruskim nie brak jest także dobrych 
stolarzy Polaków. Wobec więc udoskonalenia i 
wzrostu polskiego stolarstwa, byłoby grzechem, 
ażeby Polacy zamawiali sobie meble w obcych 
krajach lub też ażeby z pominięciem własnych 
sprowadzali do kraju niemieckich inb innych 
stolarzy. A jednak chociaż stolarze nasi dowie- 
dli, że umieją dobrze robić, że znają swój za- 
wód, często słyszeć Się daje, iż ten lub ów za- 
miast u nich zamawiać stolarską robotę, wypi- 
suje ją gdzieś z daleka. Wszak niedawno ska- 
rzono się, że kierujący budową akademii techni- 
cznej we Lwowie nie lwowskim lecz wiedeńskim 
stolarzom poruczyli roboty w budującym się 
gmachu. Przy takiem postępowaniu, przy upor- 
czywem trwaniu tej polskiej choroby, w której 
chorującemu się zdaje, iż co polskie to mizerne 
i na nic się nie zdało, a co zugraniczne i obce, 
to dobre i doskonałe, — wzrost rzemiosł szyb- 
kim być nie może, a wszystkie wystawy, pisania 
i prelekcje skutku pożądanego nie przyniosą, je- 
żeli niezrozumiemy obowiązku wspierania prze- 
dewszystkiem swoich rzemieślników i obywania 
się polskimi wyrobami. Patrjotyzm jak wszędzie 
tak też i w rzemiosłach jest siłą dzwigającą i 
produknjącą. Ci, którzy go w Systemie prac or- 
( nie nważają za 
siłę twórczą i budującą i obywają się bez niej, 
z pewnością w niczem zgoła nie przyczynią się 
do wzrostu rzemiosł i przemysłu krajowego. 

„ Po tym wstępie, który się mi nasunął na 
widok pięknej wystawy stolarskiej, — przystę- 
puję do jej opisania, 

-Zaraz na wstępie na lewo od drzwi usta- 
iono przy ścianie ołtarz dębowy rzeźbiony, ro- 
oty Roberta Roelinga stolarza z Zaleszczyk, 


nietwo rządowe i rząd podziela uczucia ogółu.” 


tureckiego 


Pod domem konsula 
wy -- ale konsula nie bylo. 

Później odbyła się uczta w hotelu „Hunga-| 
ria,“ z której wysłano telegramy do wodzów tue 
Peszt, Debrecyn, Kołosaway (KlnusenbUrg) | peckich i do Koszuta. 


W bebrecynie miał hr. Vay publicznie mo- 
wę podczas iluminacji. 


Z Rady. państwa otrzymaliśmy dwa tele 
gramy: 

Wiedeń dnia 19 września. [zba' po- 
słów. Pux i 27 towarzyszy wnoszą nuterpe 
lację do ministra prezydenta, czy zamierza 
rząd wśród najnowszych wypadków na 
teatrze wojny istotnie zachowywać zasaję 
neutralności wobec wojujących stron, czy 
zamierza rząd szczególnie dla zachowywania 
tej neutralności i dla odparci: przyszłego 
zagrożenia anstrjackich interesów, użyć Ca- 
łego swego, wpływa, aby. Serba nie wzieła 
udziału w wojnie ? 

Wiedeń 19. września. Teba posłów 
głosując nad projektem reformy podatkowej, 
wniosek Neuwirtha (odesłania projektu je- 
szcze raz do komisji) odrzuciła 139 gło- 
sami przeciw 108, na uchwaliła 123 głosami 
przeciw 107 wejść w specjalne rozprawy na 
podstawie wniosku większości komisji. | 

Według doniesień z klubu postępoWCów, ll 
terpelacja Fuxa miała brzmieć: „Zważywszy, Że 
położenie na turecko- moskiewskim teatrze wojny 
zinieniło się; że rząd oświadszył był, iż trzymać 
się będzie polityki wolnej ręki, od wypadku do 
wypadku -- zapytujemy: czy rząd i uadal bę- 
dzie się trzymał Ścisłej ueutralności i Żadnego 
nie uczyni kroku, wpływającego na Turcję w 
tym duchu, aby odwrócić skutki niepowodzeń 
oręża moskiewskiego.“ 

Interpelacja ta uajdoskonalej odbijała myśli 
ogółu Niemców, v ile Moskwie nie są zaprzeda- 
ni, i niezawodnie zgadzają się na nią w duchu 
wszystkie frakcje ceutralistyczne. 

Łatwo może przyjść do rozprawy nad ewen- 
tualną odpowiedzią rządową — i obaczymy, ja- 


kiej krwi i jakiego ducha synami są nasi de-| 


legaci. 

Czy Bismark nie chciał czekać do środy na 
Andrassego, czy też jak słychać, Andrassy u- 
m;yślnie ukrywał dzień swego wyjazdu do Salc- 
burga, —- dość, że nie we Środę, ale już we wto- 
rek nastąpiło spotkanie. Andrassy przybył o T 
godzin pierwej i przyjmował Bismarka na dwor- 
cu kolejowym. Bismark wyszedł z wagonu z 
dwoma synami i z brytanem ogromnym i zdu 
miał się ujrzawszy Audrassego. Podali sobie kil- 
kakroć ręce i pieszo poszli do niedalekiego / ho- 
telu, do którego obaj zajechali. Bismark oświad- 
czając, że jest bardzo znużony, w hotelu udał 
się wprost na swoje pokoje, nie kontynując roz- 
mowy z Andrassym. 


Hannover Courrier, uznany za dziennik wy- 
bituie narodowo-liberalny a w kwestji wschod- 
niej polityki wyznający zasady Berlina, i sprzy- 
przeznaczony do kaplicy grobowej a będący wła- 
snością p. Stanisława Matkowskiego. Piękne linje 
tego ołtarza i gustowny jego układ spowodował 
barona Brunickiego, iż polecił go odrysować Krzy- 
sztofowi Owiokowi, włościaninowi z przedmieścia 
w Gródku. Przez dwa dni widziano młodego 
chłopka pilnie rysującego ten ołtarz. Nie uczył 
się on rysować i czytać nicstety nie umie, a je- 
dnak rysuje wsale poprawnie. Jest on przytem 
snycerzem, chociaż się snycerstwa nigdzie także 
nie uczył. Pan Franciszek Tongchamps, dyrektor 
Zakładu kąpielowego w Lubieniu widząc go dłu- 
biącego nożykiem różne figury i spostrzegłszy 
niezwykły talent, poruczył mu kilka robót. Wy- 
konał je wcale dobrze. Zalecony różnym osobom 


ruczono mu zrobienie ołtarza snycerską robotą 


zaś rysunku zrobionego na wystawie zrobi po- 
dobny oitarz do kaplicy w Zakładzie kąpielo- 
wym w Lubieniu. — Gdyby Krzysztof miał na 
ukę, byłby z niego niepospolity rzeźbiarz. Ileż 
to talentów wśród ludu marnieje bez nauki! Ja- 
każ to będzie kiedyś Świetna produkcja w kraju 
naszym, gdy szkoły, któremi się opinia publi- 
czna i Rada szkolna krajowa pilnie zajmują, roz- 
leją dobroczynne światło nauki i 
oświata wniknie w najniższe jego warstwy! 


na a snycerską robotą ozdobiona, przeznaczona 


na książki. Robił ją p. Feliks Prugar w Trze- 


biona z drzewa jesionowego, ściętego w okolicach 
Złoczowa, drzwi zaś zrobione są z narośli pę- 


jesionowy ubrany olszyną 


fladek ukrytych i osm półeczek. Kryjówki te 


dokładnością wykończenia. 
Fabryka parowa parkietów 
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wego i palisandrowego. 


do budującej się ochronki w Przemyślu. Według | 


We Lwowie, Piatek dnia 21 Września 1877, 


miały być mo-; jający Moskwie, przedstawia usposobienia licz-| tego interesu przekonało, 


że i ludzie zupełnie 


nej ludności w krajach moskiewskich, a szezegól- | innej sfery także są przystępuł 1 chętnie przyj- 


niej w prowincjach  Nadbałtyckich wobec toczą- 
cej się wojny, w bardzo niepotwyślnem świetle. 
Artykuł swój opiera Honn, Cour. na spostrzeże- 
niach pewnego niemieckiego uczonego, który kil- 
ka miesięcy bawił w Moskwie, i dopiero co ztam- 
tąd powrócił. Podajemy tu najważniejszy ustęp 
tego artykułu, głównie dla tego, iż zapatruje się 
na przedmiot 4 inuego stanowiska, aniżeli arty- 
kut Połił, Cort., który umieściliśmy w niedziel- 
uym dodatku do nr, 212, Ustęp ów brzmi: 
„Napróżno by tu szukano między ludnością 
objawów zainteresowania się wojną; cóż dopiero 
mówić o patrjotycznem poświęceniu, jakiego np. 
dowody dali Prasacy w 1866, a całe Niemcy 
1310 r. W Petersburgu letnie rozrywki idą zwy- 
kłym trybem, W. Nadbałtyckich prowinejach do- 
niesienia o klęskach nie wzbudzają żalu, chyba 
tylko między temi szlacheckiemi rodzinami, któ- 
re mając kogo ze swojch W służbie wojsko- 
wej lub na wysokich posadach cywilnych, | sẹ 
ściślej związane z istniejącym porządkiem rzeczy. 
„W Fiulandji, która zwykle dawała 600 żoł- 
nierzy do batalionu strzeleów gwardyjskich, Na- 
rzekają powszechnie, że teraz mają dać 1.000 lu- 
dzi, którzy wraz z gwardja pójdą na plac boju 
Wojnę tę uważają za sprawę czysto-moskiewską, 
która Fimlaudji nie nie obchodzi, Nawet między 
oficerami widać wyraźną niechęć przeciw wmie- 
szaniu ich osób do wojny. Jeden 4 moich znajo- 
mych widział pewnego majora w czynnej służbie, 
który płakał w wagonie kolejowym, że on i ty: 
lu jego dobrych kolegów mitszą się narażać na 
niebezpieczeństwo. Czy słyszano kiedy coś podo- 
bnego 0 anstrjackim lub pruskim oficerze? O olice- 
rach na placu boju opowiadają podobneż historje, 
„iedeu z wyższych urzędników na Kauka- 
zie, mający żonę Niemkę z Estlandji, prosił swo- 
ich krewnych bardzo-usilnie, aby się postarali o 
inną dla niego posadę, gdyż nie może znieść cha- 
osu, jaki tam powstał w skutek nadużyć wojska. 
W namiotach oficerskich bawią się głównie szam- 
panem i grą w sposób najlekkomyślniejszy — i 
jeden batalion został prawie wyrzniętym. gdyż 
dowódzcy jego byli całkiem pijani w chwili ude- 
rzenia na nich Turków. 
„Nieład przechodzi wszelkie granice. W Re- 
(walu przygotowano ambulans i posłano go na 
plac boju; ale wrócił ztamtąd, nie będąc uży- 
tym, gdyż nikt nie chciał go odebrać i na | wła- 
ściwe miejsce posłać, lubo pomoc taka pod bo- 
kiem nieprzyjaciela była bardzo potrzebną. Do 
tego trzeba jeszcze dodać przekupstwo urzędni- 
ków. Może są w tym względzie zacne wyjątki, 
ale aby istniały, nikt w Moskwie nie wierzy. Z 
pomiędzy licznych wypadków, za krórych praw- 
dziwość ręczyć można, przytoczę tylko jeden, ja- 
ko zajmujący i z innych także względów. Nie= 
dawno temu, za pośrednictwem jednego z więk- 
szych liwerantów wojskowych, otrzymała Serbia 
jedenaście praskich wybrakowanych bateryj. Au- 
surja zabronila ich przewozu, ale Moskwa po- 
zwoliła. Liwerant użył tej sposobności do prze- 
mycenia tytoniu i cygar ua wielką skalę; prze- 
bywszy granicę, zbudził naczelnika urzędu cło- 
wego 1 ofiarował mu 200 dukatów, aby transport 
przepuścił bez rewizji, tem więcej, Że na prze 
'wóz armat jest pozwolenie rządu. 
w A mr a e ire a TESA arnas KA 


W 
fowane przy próbach parkiet. Zamawiający wy- 
biera wedlug swego gustn wzór, fabryka zaś we- 
dług niego wyrabia parkiety, i dostawia je w o- 
znaczouym* czasie. Parkiety kamioneckie należą 
do najlepszych, jakie zdarzyło się mi widzieć. 
Fabryka ich istnieje dopiero od dziewięciu mie- 
sięcy. złączona zaś jest z parowym młynem i 
tartakiem. Są jeszcze na wystawie wzory parkietów 
innej fabryki, znajdującej się w Kałuszu, a na- 
leżącej do p. M. Dubieńskiego. Ma oua nazwę 
firmową: „Pierwsza galicyjska parowa fabryka 
parkietów w Kalłuszu*. Oprócz parkietów wyra- 
bia deseczki resonausowe i story drewniane. 
Wzory parkietów p. Dubieńskiego są mniej oka- 


rabia fabryka parkiety, znajdują się odlitogra- 


otrzymał kilka zamówień, pomiędzy innemi po- załe niż kamioneckie. Z samego dębu złożone,! 


"mają zalety mocy i trwałości. 

Jakób i Józef Kohn, fabrykanci mebli zgi 
tego drzewa w Krukowie, dostarczyli ua wysta- 
wę liczny zbiór w różnych formach i kolorach, 
wyplatanych lub wyścielanych  toteli, krzeseł, 
kanap, taboretów i foteli kołyszących się. Fo- 
między niemi są fotele bogato złotem przystrojo- 
ne. Stoly, stoliczki mozajkowane, łóżka, kosze do 
kwiatów również są zgrabne, Meble do ogrodu 
przeznaczone, zrobione są z bukowego drzewa. 


Załatwienie 


s7] 
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imują podarunki. Kontrakt Jiweranta potrzebowal 
podpisu księcia Milana; za otrzymanie” podpisu 
zażądał | ktoś 1000 dukatów, i suwuę tę chętnie 
mu wypłacono. 

„Pakie to wrażenie sprawia dzisiejsza“ Mo- 
skwa un bezstromnych i jej przychylnych ludzi. w 
tych swoich stronach, gdzie się styka 2 cywili- 
zowaną, Kuropą północną, Administracja bez u- 
czciwości i bez zdolności, publiczna opinia bez 
patrjotyzmu, u przewaźnej części łuduości ža- 
dnego poczucia ojezyzuy. + 4 najlepszych źródeł 
potwierdzam doniesienie, że łos obecnej“ wojny 
silny wpływ wywrze na dynastję. W prowiu- 
cjach Nadbałyckich zakładają się już 0 to, że 
po tejwojnie ustanie panowanie Romanowów.“ 


Korespondence „Maz. Nar 
Wiedeń dnia 18. września. 
(Y.) Zdaje się nie podlegać Żadnej wątpli- 
wości, że od zjazdu ks. Bismarka. z hr. Andras- 
sym nowa faza sprawy wsëhuduiej datować się 
będzie. To też nie dziw, że opinja publiczna z 
niezwyczajnem zajęciem stara się choćby w częś- 


ci odsionić tajemnicę tego, c0 stanowić -będzie 
przedmiot. narad i postanowień obydwóch  kan- 


elerzów. Oczywiście, że wszelkie przypuszczenia 
pod tym względem na domuiemywaniach są tylko 
oparte, jednak tu i owdzie przebija się wśród 
mgły osłaniającej widownię polityczną promień, 
który poniekąd prawdziwe rzaca Światło na tok 
spraw bieżących. Od osoby, która powinnaby do- 
brze być pofnformowaną, otrzymałem wczoraj 
niektóre, ważne wskazówki, dotyczące zjazdu kan- 
clerzy i w ogóle określające po klęskach moskiew - 
skich sytuację. Uważam za odpowiedne podać ta- 
kowe do publicznej wiadomości i zarazem zwró 
cić ua nie, jako z bardzo dobrego. źródła pocho- 
dzące, uwagę czytającej publiczności, Moskwa, a 
szczególnie sfery carskie siraciły wszelką otuchę 
i nadzieję w zwycięztwo. „W głównej kwaterze 
moskiewskiej rozpacz rozwielmożniona. Car za- 
słabł z przerażenia i pod wpływem klęsk. 
Pomimo wszelkich rad przeciwnych, wysłał 
car 15. t. m. nadzwyczajnego posła do Berlina 
z listem do cesarza Wilhelma. Car błaga o po- 
średnictwo Niemiec. Jednak Moskwa stanęła 
dziś na stanowisku tem, że chociaż z duszy pra- 
gnie pokoju, to obawiając się rewolucji wewnątrz, 
nie może z swej strony dziś niczego uczyntć, 
jak dalej prowadzić wojnę. Dalsze prowadzenie 
wojny przy dzisiejszej konstelacji ua widowni 
boju, równa się kompletnej ruinie caratu. Otóż 
Moskwa zdaje się na łaskę i niełaskę Niemiec. 
Moskwa, uczyniła Niemcom propozycje, Że chę- 
tuie zawrze pokój, lecz pod warunkiem, jeśli 
Niemcy na wypadek rewolucji w Moskwie pozo- 
staną, jak, teraz wiernym jej sprzymierzeńcem, 
co zuaczy, jeśli Niemcy zobowiążą się w razie 
potrzeby, udzielić jej pomocy wojskowej i ma- 
terjalnej., Są powody, które przemawiają „za 
tem. że Niemcy przystały ma tę propozycję. 
Jeśli by się ta wersja okazała prawdziwą, naten- 
czas głównem zadaniem zjazdu będzie. zapewnić 
sobie Austrję i pozyskać jej poparcie. 
W. wilję zjazdu zapewnia jeden z najlepiej 


Od pewnego czasu coraz więcej wchodzą n 


nas w użycie meble z snycerskim ornamentem; 
dowodem tego jest i obecua wystawa. Pozakła- 
dane szkoły snycerskie przyczynią się jeszcze 
więcej do rozpowszechnienia tak ozdobionych 
„mebli. Pożądaną więc byłoby rzeczą, ażeby sny- 
(cerze. którzy swoją rzeżbą zdobić będą meble, 
naśladowali p. Wakulskiego i przedstawiali ua 
nich portrety wielkich naszych, zasłażonych oj- 
,Czyznie ludzi, oraz postacie i sceny z życia pol- 
"skiego jako też przedmioty charakteryzujące zie- 
| mię polską. Ozdoby takie nadadzą wyższą war: 
tość ich pracy i zrobią ją cenniejszą, 

P. Majewski, snycerz z, Przemyślu przedsta- 
wił się na wystawie jako także uzdolniony i'u- 
miejętny pracownik. Rama do obrazu Matki Bos-/ 
kiej Częstochowskiej przez niego rzeźbiona i dwa 
krzesła naśladujące formy średniowieczne, są 0- 
zdobione ładnie pomyślanemi wzorami, nie wiem: 
czy kopiowanemi czy też oryginalnemi. „Krzesła 
w rodzaju tych jakie wystawił. p. Majewski są 
|we Francji bardzo poszukiwane i drogo płacone. 
| Inny snycerz i pozłotnik zarazem p. Sołdy- 
kiewicz Ludwik ze Lwowa ma na wystawie an- 
„typedjun z jednej sztuki drzewa z płaskorzeżbą 
, pozłoconą, przedstawiającą Jezusa Chrystusa: w 


na naród cały i| Fabryka Kohnów w Krakowie: posiada filie swo-, Ogrójcu według starych z XV.i z XVI wieka 


Leok XV E. 


Frucdpiatę i ogiwaacnia przyjmują: 
We LWOWIE bióto adrululstwoji „Qazęty 
Narodowej” Piae Malichi w paiaca W. 
Ulnuiechich. Ogłoszenia w PARYŻU przy) 
muje wylączaio dla „Gazety Nat* mjwocje peù 
Adutsu, Correfour de la Croix, Houga 3. próbiusa 
raty zaś p. bułkowuik Raczkowski, rkutouy, Pui 
sonużere $5, W WIEDNIU pp. Haasorsteis ot Vogl, 
ur, 10 talibschyusso, A. Oppelił Stadt, Stutenkarta 
2. Rotter ot Cm. I Kistuorgzs 13 i Q. L. binbo st 
Cu I Maziinilianstrasza B. W FRANKFURCIE ueg 

Mensum w”Bamburgu pp. Fuasonsteia ot Vogis. 
OGŁOSZENIA przyjwują się za opłutą 6 ooriów 
dd mi:jBca wl jęrości Roca wiersza drobiem dro- 
kicm, Listy rsklamucyjne nioopie zętuowzue ule 
nłegajg fwaukowantu.  Munuskrypia rotno nb 


zwracają się, loms bywżją ubiczone. 


poinformowanych dzienników miejscowych, że An- 
glia ani myśli obecnie o jakiejkolwiek medja: 
cji pokojowej, i że Oua tylko wówczas uczyni 
krok pośredniczący, jeśli Moskwa bezpośrednio 0 
to ją prosić będzie. Measomując wszystko, co 


|dotychczas „0 medyacji puszczono w ubieg, to 


zdaje się być pewaem, Że przed zjazdem kan- 
clerzy żadnych kroków medjacyjnych nie poezy- 
nlonu, lecz Że po odbytym zjeździe dyplomacja 
niemiecka niezawodnie w tym kieruuku ener- 
giczną rozpocznie akcję. 

Ogólna debata na reformą podatkową prze- 
ciąga się ad infinitum. Dziwić się należy, że tak 
nużąca rozprawa, która zamiast wyjaśnić, mąci 
sprawę reformy, nie zostanie już raz zamkniętą. 
Są zdania, które przypuszczają, że im dłużej 
rozprawy ciągnąć się będą, tem bardziej zwię- 
kszać się będą szanse p. Pietisa, który posta- 
nowił w reformie podatków nie przekonywać 
przeciwników, lecz znudzić ich przewlekłością 
obrad. Naturalnie, że prezydjum i rządowe stron- 
nictwo w Izbie działają pod tym względem w 
porczumienin. i 

W wydziale ugodowym obradowano dalej 
uad statutem bankowym. Obrady dość idą po- 
myślnie, tylko artykuł XXVIII dotyczący zastęp- 
ców gnbernatora banku nastręcza trudności. Jak 
wiadomo żąda rząd, aby vbydwaj ci zastępcy 
byli przez cesarza na propozycję ministrów fi- 
nansów mianowani. Pod tym względem wręcz 
przeciwna zapadła uchwała, wedle której zastęp - 
cy przez radę jeneralną banku mieliby być wy- 
bierani, Galicyjscy posłowie p. Grocholski i ks. 
Juzyczyński głosowali za wnioskiem rządowym, 
podczas kiedy hr. Hohenwarth i Prażak szli ra- 
zem z postępowcani. 

Klub postępowy uchwalił wreście wnieść w 
Izbie interpelację dotyczącą sprawy wschodniej. 
Do komitetu duterpełacyjuego wybrani zostali 
posłowie Walterskirchen, Fux i dr. Sturm. Tn- 
terpelacja ma zawierać pytanie, czyli rząd i 
obecnie przy zmienionych stosunkach ma zamiar 
w myśl dawniejszego swego oświadczenia wy- 
trwać na stanowisku proklamowanej neutralności 
i czyli rząd nie nważa bieżącej chwili za odpo- 
wiednią, w której mógłby w drodze dyplomaty- 
cznej umożliwić zawarcie pokoju, ewentualnie 
zaś użyć wpływu swego pod tym względem. 

Przed sądem powiatowym Mariahilf stawał 
przedwczoraj p. Dobrowolski, prezes rozwią- 
zanego stowarzyszenia „Siły*, jako oskarzony o 
przekroczenie statutów, a tem samem i ustawy 
0 stowarzyszeniu. Jak wiadomo ostatnie zebranie 
Polaków w lokalu „Siły“, na którem i hr. Pla- 
ter. był obecny, posłużyło policji za powód, że roz- 
wiązała stowarzyszenie, a prezesa pociągnęła są- 
downie do odpowiedzialności. Tymczasem z tokn 
rozprawy okazało się, Że inkryminowane zebra- 
nie nie miało bynajmniej cechy politycznej. Ze- 
znania świadków stwierdziły to jednogłośnie, 
jednakże prozurator nie zadowolił się tem i na 
jego wniosek odroczoną została rozprawa prze- 
ciwko p. Dobrowolskiemu na d. 29. września i 
równocześnie: poleconem zostało policji robić 
dalsze posznkiwania w kierunku aktu oskarze- 
nia. Obronę prowadził dr. L Wolski. 


pujące okazy: kopyta szewskie dobrze wyrobio- 
ne przez Józefa Podsuwkę we Lwowie i przez 
niego” darowane szkole gospodarstwa lasowego; 
rzeźbiona szafeczka na ścianie przez Marcina 
Dropiowskiego ze Stryja; ramy rzeźbione przez 
Tadeusza Sokulskiego we Lwowie; rumka sny- 
cerska dla nmieszczenia w niej dat miesiąca 
przez Salamona Bacha z Przemyśla; ramka z ga- 
łęzi przez Iwana Łukaszewicza z Wyszatycz; 
łóżko składane mogące się zmieścić w jednym 
kuferku zrobione przez stolarza Michała Gadziń- 
skiego w: Gródka i wreszcie materac listewko- 
wy wyrobiony przez Karoła Piiszewskiego, sto- 
larza zamieszkałego we Lwowie przy drodze 
Wuleckiej pod nr. 4. 

Przenosząc się do drugiej sali wyrobów z 
drzewa, zwraca przed innymi okazami uwagę 
fortepian, jedyny jaki się znajduje na wystawie. 
Rzecz dziwna, Że Galicja nie posiadała dotąd 
fabryk fortepianów. Niema prawie domu we Lwo- 
wie, w Krakowie i w innych miastach  prowin- 
cjonalnych, w których by nie było fortepianu, a 
jednak nie posiadamy fabryk instramentu tak 
rozpowszechnionego. W królestwie Polskiem nie 
tylko w Warszawie, lecz w każdem większem 
prowincjonalnem mieście są fabryki fortepianów, 
Galicja zaś która rocznie wysyła przynajmniej 


je w Wiśnicy, w Porębie Wielkiej, w Cieszynie wzorów. Takie autypedja napotyka się jeszcze sto tysięcy reńskich do Wiednia na ich zaku- 


żnych wystawach medalami odznaczone. 


jobraz zrobiony z korka. Przedstawia widok: fau-| 


Obok ołtarza z Zaleszczyk stoi ładna z pię- {na górnym Szłązku, w Wseliniu na Morawie, w,w niektórych polskich i niemieckich kościołach pno, nie zdobyła się przez czas tak długi na 
ciu kryjówkami szafa dębowa, jesioncu wykłada- Litscha i w Keltschu. Wyroby jej były na ró- z tego czasu. Na tejże. samej ścianie zawieszono własną fabrykę. Pierwszy dopiero p. Franciszek 


Woroniecki pomyślał o tym braku i odważył się 


P. K. Bielecki, stolarz, posiadający swoją tastycznego miasta na górze i jej na pochyłości: Są założyć fabrykę fortepianów i pianin w Jaśle i 


kształtów, jest pelen elegancji. P. Bielecki wy- 
stawił dwa łóżka, dwie szafy, umywalnię z źwier- 


kniętego od mrozu jesionu. Przed szafą stoi stół |ciadłem i dwie nocne szafki, zrobione z gruszko- 
i brzostem w stylu|wego drzewa, zapuszczónego na czarno i politn-, 
rococo. Prócz tego wystawił p. Marcin Pru-|rowanego. Snycerska robota która je zdobi, od- 
gar szafkę okrągłą z małemi kolumnami z wierz- | znacza się prostoią estetyczaą. Nie ma żadnej 
chem marmurowym, przeznaczoną na podręczną | przesady w ornamentach. 
bibliotekę. Zgrabny ten mebel zawiera dwie wię-|cy heban, 
ksze zamykane szufladki a dziesięć małych szu-|kność słynie po całym świecie, 


Wyrób ich naśladują- 
nie ustępuje paryzkim, których pię- 


Na uwagę wcale uiemniejszą zasługuje kre- 


przeznaczone są do chowania papierów. Na tej; dens dębowy, zrobiony przez p. K. Wakalskiego, 
szafce stoi elegancka szkatułka z mozaiką przed- zamieszkałego we Lwowie pizy ulicy Łyczakow- 
stawiającą widok zamku rycerskiego. Meble p |tkiej pod nr. 5. Ornament myśliwski, wyrzeźbio- 
Marcina Prugara, którego pracownia znajduje się| ny delikatnie, pokazaje rękę bardzo biegłą i wy-. 
przy ulicy Stryjskiej, pod nr. 15, odznaczają Się | uczoną. Mebel z taką rzeźbą stauowi dzieło sztuki. 


W głębi kredensu wyrzeźbiory obraz przedsta- 


} maszynowych | wia polowanie na jelenia barczo pięknego rysun- 
Karola hr. Miera, L. Tennera i Syna w Ka-|ku i układu. Pau K. Wakulski jest niewątpliwie, 
mionce Strumiłowej wystawiła kilkanaście prób | najlepszym snycerzem w naszem mieście. Jego Wojciecha Orzechowskiego, fajczarza w Sambo- |systemu. Klawiatura ma półosma oktaw, co się 
parkietów z wzorami gustownie poukładanemi w | także roboty są ozdoby na szafie, przeznaczonej rze, nadesłało na wystawę Towarzystwo zalicz- | niezmiernie rzadko zdarza w uiemieckich forte 
różne figury jako to; kwadraty, krzyże, gwiazdy |na bibliotekę, a wyrobionej w fabryce J. Smn-, kowe i przemysłowe samborskie, które przysłało 
plastycznie wpadającemi w oko, i otoczone bor- | tnego. 
diurami. Do zrobienia tych parkietów użyto drze- | Mickiewicza, Słowackiego i Kopernika, na jej zaś; łaja Klisoskiego, "mianowicie: fajki, trzonki dre- 
wa dębowego, jesionowego, jaworowego, brzosto- | wierzchu wznosi się kula ziemska, Szafa ta jest wniane i korby. 

Wzory, według których | snycerskiem arcydziełem. 


W płaskorzeżbie tej szafy są portrety , 


(lei żelaznej rusza, ludzie po drodze chodzą, wia-- 
trak się obraca a kaskada zdaje się płynąć. O ! 
braz ten korkowy zrobiony. został. przez Osiec-; 
kiego, który nad nim miał pracować lat dwa- 
naście a następnie jeżdził z nim poświecie i za 
opłatą pokazywał. stworzywszy sobie tym spo- 
sobem; stałe Źródło dochodu i utrzymania. W 
Belgii Osiecki umarł i w testamencie obraz kor- 
kowy zapisał krewnemn swojemu p. Pleśniakowi 
we Lwowie. 

Od zabawki zwracam się znowuż do wyro- 
bu pożytecznego. P. L. Keller. tokarz zamiesz- 
kały przy ulicy Karola Ludwika nr. 11 wysta- 
wił trzy eleganckie kołowrotki dla pań pracu- 
jących w salonach, jeden jest prosty, dwa inne 
skomplikowanej konstrukcji. P. Keller robi prócz 
tego kręgle, fajki, cybuchy i cygarniczki. 

Fajki drewniane zręcznie wyrobione przez! 


też wyroby innego tokarza Ssamborskiego, Miko- 


W tejże sali umieszczone są jeszcze nastę- 


śniowie pod Wzdowem, zdaje się krewny Marci- |pracownię we Lwowie przy ulicy Stryjskiej nr.| w nim drzewa, kaskady, kolej, żelazna, domy, oto pierwszy jej wyrób przysłał na wystawę. 
ua Prugara, jednego z najlepszych lwowskich|18., urządził na wystawie gabinet dla swoich, pałac, kościół, wiatrak i mnóstwo innych przed- 
stolarzy, którego wyroby znajdują się w drugiej |mebli, które ściągają tłumy widzów. Pochwały, miotów, które zdają się tłoczyć jeden na drugi, cją pozyskała w nim fabrykanta, który może 
sali. Jest w tej drugiej sali szeroka z czterema |jakie im ogólnie oddają, są zupełnie zasłużone., każdy zaś wykonany „z niezwykłą SubtelnoŚcią. marzyć o konkurencji z fabrykantami wiedeń- 
drzwiami pięknego ksztaltu szafa M. Prugara, zro- |Gust  wyboruy tych mebli i piękuy rysunek, Gdy się poruszy sprężynę ukrytą, pociąg po ko- „skiemi i jak miał odwagę pierwszy wprowadzić 


Obejrzałem go dokładnie i widzę, że Gali- 


nową dla nas gałęź przemysłu, tak też posiada 
i zdolności potrzebne do jej utrzymania. 
Fortepianu pana Woronieckiego jest instru- 
mentem doskonałym o konstrukcji przez niego 
samego ulepszonej, Zbudowany z palisandru ma 
szlak hebanowy z mozajką cynkową okalającą go 
jak girlanda. Kształt jego zewnętrzny okragly, 
przypomina francuskie fortepiany. Wewnątrz 
wzmocnił go koustrukcją metalową własnego po- 
mysłu, której niema w żadnym zagranicznym 
fortepianie, ma bowiem sześć drążków tak zwa- 
nych „spreiców* metalowych i płytę szeroką mo- 
siężuą pół cala grubą, opartą na klocu, a za- 
bezpieczającą go od pęknięcia tak pospolitego w 
zagranicznych fortepianach. Sztyfty do strojenia 
wśrubowane są w mosiężna płytę, co wiele przy- 
czynia się do podniesienia dźwięczności tonów. 
Struny są nawiązywane według amerykańskiego 


pianach. Z tych i kilku innych ulepszeń kon- 
strnkeji widać, iż p. Woroniecki jest człowie 


kiem pomysłowym. Ulepszenia wprowadzone przez 
niego, sprawiają nietylko głos dźwięczniejszy i 
że strojenie nie jest 


donośniejszy ale też i to, 


Ancjam nad Śródziemnem morzem 
15. września. 


L' Italie, półurzędowy dziennik tutejszy, je- 
dyny codzienny, który w języku francuskim wy- 
chodzi i jest organem ministerstwa spraw za- 
granicznych i dyplomacji uwierzytelnionej przy 
królu, ogłasza podług Gazety Narodowej ustępy 
z Memorjału hr. Artura Gołuchowskiego, poprze- 
dzejąc je wstępem, z którego przytaczam ustęp 
dotyczący naszego znakomitego patrjoty: 

„Hrabia Gołachowski jest jednym z naj- 
pierwszych panów z części Polski do Austrji na- 
leżącej Dawny żołnierz niepodległości swego 
kraju w 1831, walczył on także w 1848 za nie- 
podległość Włoch w łegionie Manary, Znajdował 
się w Rzymie w czerwcu b. r. z pielgrzymami 
polskimi dla podziękowania Piusowi IX za sła- 
wne już dzisiaj przemówienie jego do pielgrzy- 
mów sabaudzkich. Skorzystał z tej sposobności, 
ażeby odwiedzić syndzka Rzymu i wyrazić mu 
w imieniu swoich ziomków najszczersze podzię- 
kowania za cześć oddaną Adamowi Miekiewiczo- 
wi Widział przytem p. Correutego (pierwszego 
sekretarza króla i wielkiego kanclerza orderów), 
którego brat był jego towarzyszem broni w chwa- 
lebnej kampani 1848. 

„Oto są podług dzienników wiedeńskich i 
lwowskich główne ustępy z ważnego pisma hra- 
biego Gołuchowskiego, uważanego przez swoich 
rodaków jako Gino Capponi swego kraju.“ 

Aby objaśnić ogółowi naszych czytelników 
to porównanie I' /talie, dodać powinienem, że mar- 
grabia Gino Capponi, potomek sławnego Piotra 
Capponiego, gonfaloniera rzeczypospolitej Floren- 
ckiej, który to odpowiedział posłannikom Karola 
VII króla francuskiego: „Uderzcie w wasze trg- 
by, my uderzym w nasze dzwony”, — uważany 
był przez vałe Włochy jako pierwszy i najbar- 
dziej nieposzłakowany patrjota półwyspu. Umarł 
on przeszłego roku senatorem włoskim, i pomi- 
mo ślepoty i sędziwego wiekn, podyktował przed 
zgonem „Dzieje Florencji", które są arcydziełem. 
Porówuanie więc takie ze strony Włochów z mę- 
żem słynnym z ofiarności dla sprawy swego kra- 
ju, i z ogromnego wpływu, jaki na oswobodzenie 
Włoch wywierał, jest nader zaszczytne dla hr. 
Gołuchowskiego i dowodzi uznania i uszanowa- 
nia, jakiego używa we Włoszech, które mu są 
wdzięczne za to, że sprawy ich bronił niegdyś 
na polu bitwy, 

. Ale z wyjątkiem hr. Gołuchowskiego, któ 
raz z powag naszych, który z obywateli ważne 
zajmujących stanowisko w kraju nazwiskiem, 
majątkiem, tytułem, którzy z ludzi głośne noszą- 
cych imię w literaturze, myśli od początku klęsk 
moskiewskich o tem, ażeby naprzód występować, 
aby agitować w czasopismach i innemi sposoby 
na korzyść Polski? Wszystko to uciekło, powa- 
gi nasze pozakładały sobie ręce i jak to gminne 
opiewa przysłowie, wyglądają pieczonych gołąb- 
kow: wyglądają aby im ojczyzna spadła z nieba 
bez trudu, ofiary i krwawego znoju, lub grze- 
czuie-mzyniesiona została na noszach z austrjac- 
kich bagnetów, które wcale, o ile wiem, nie są 
przeznaczone do dźwigania naszej sprawy i wiel- 
ką już nam oddadzą przysługę, gdy nie będą 
przeszkadzały, aby ją dźwiguięto. 

(bok liberaluej V/tałie urzędowy dziennik 
stolicy apostolskiej € Osservatore Romano w sze- 
regn artykułów pod tytułem Ła Polonia podaje 
dokumenta Błękitnej księgi angielskiego parla- 
mentu o prześladowaniu unitów. 

Tak tedy skromnemi usiłowaniami pojedyń- 
czych osób za granicą pamięć o naszej sprawie 
uc Upuiła całkowicie w zagranicznej prasie; ale 
pamiętnym i prawdziwie pomnikowym pozostanie 
upór, z jakim kraj a osobliwie Galicja uchyla 
się od działania lub popierania działań rodaków 
ża granicą mieszkających celem przypominania 
obcym narodom sprawy polskiej. Ci, którzy na- 
wet przed kilką miesiącami okazywali jeszcze 
jaką taką skłonność do niesienia pomocy na pa- 
trjotyczne cele, na najlegalniejsze czynności, dziś 
bardzo są radzi temu, że niby jakieś powagi ich 
zastąpiły, i chętnie składają na te powagi obo- 
wiązki ciążące na ogóle. 

Tymczasem powagi podejmujące się narodo- 
wego przewodnictwa, bądź skutkiem tchórzliwo- 
Świ i złej woli, bądź z powoda wszechstronnej 
nieudolności swojej, stosują się ipso facto do pro- 
gramu stalczyków, polegającego na- tłumieniu i 
OCO OOO OCE 


tak często potrzebnem. Pan Woronieeki twierdzi, 
iż w suchem mieszkaniu fortepian ten raz na 
Wray lata potrzebuje być strojonym, — za trwa- 
łość zaś jego gotów dać wszelką gwarancję. Że 
twierdzenie to 1 zapewnienie nie jest przesa- 
dnem, przekonywa samo rozpatrzenie się w kon- 
strukcji fortepianu. Co do głosu dają świadectwo 
artyści, którzy na nim co dzień na wystawie 
grywają, iż jest dźwięczny, metaliczny, melo- 
dyjny. Kazdy instrument stojący w wysokim za- 
budowaniu na przeciągu wiatrów i wśród szme- 
rów rozmawiającej publiczności, traci na sile, — 
głos przecież fortepianu jasielskiego nie przesta- 
je być pomimo tego hucznym. 

Wszystkie części tego fortepianu wyrobione 
zostały w własuej fabryce p. Woronieckiego. Nie, 
co do jego budowy botrzebnem było, nie zostało 
sprowadzonem z zagranicy, — konstrukcją na- 
wet metalową według modeli danych przez p. 
Woronieckiego wykonał p. Chilewski w swojej 
fab yce machin w Tarnowie. Gdyby każdy jak 
p. Woroniecki to uczynił, tylko n swoich szu- 
kał potrzebnych "mu pomocy, —- fabryki nasze 
wytrzymałyby konkurencję z Wiedniem i z Cze- 
chami i przemysł nasz byłby kwitnącym. 

Pan Woroniecki kształcił się przez lat kilka 
w Warszawie pracując w fabrykach fortepianów 
Hinczego potem Janiszewskiego. Warszawskie 
fabryki są doskonale urządzone a fortepiany w 
nich wyrobione na wystawach światowych w Pa- 
ryżu i w Wiedniu okazały się równie dobrymi 
jak wiedeńskie i paryskie, Wiele skorzystawszy 
w stolicy Polski, udał się potem do Gracu, po- 
zniej do Wiednia, gdzie pracowai przez lat pięć 
u Skuthana, Bachmana, Wopaterny i Bósender- 
fera. — Udoskonaliwszy się należycie w swoim za- 
wodzie powrócił do rodzinnego Jasła. Z początku 
trudnił się przerabianiem starych instrumentów, 
następnie widząc iż Galicja nie ma własnej fa- 
bryki fortepianów, odważył się takową założyć. — 
Wyrabiać będzie fortepiany i pianina począwszy 
od ceny 250 do 3500 zł., — dając każdy 100, 
150 i 200 taniej niż w Wiednia. Na tanie for- 
tepiany ma jaż zamówienia, ten zaś który jest 
ma wystawie nie został jeszcze kupiony; — spo- 
dziewamy się jednak, iż znajdzie nabywcę, tak 
dla dobroci” swojej jako też dla tego, że to 
pierwszy w Galicji wyrobiony fortepian. Rozpi- 
sałem się o mim obszerniej dla tej samej przy- 
czyny. iż jest to pierwszy wyrób nowego prze- 
mysłu w Galicji, który powinien by znaleść po- 
parcie i zachętę w wszystkich dbałych 0 to, 
żeby kraj nasz jak najwięcej produkował i pro 
dukcją swoją rozszerzał we wszystkich kie. 
runkach. 


Lwów, d. 19. września. 


"paraliżowaniu objawów narodowego ducha, by 
broń Boże nie narazić się Moskwie, Prusom i 
pewnemu stronnictwu w Austrii. 

Jednak rzeczy w taki sposób iść dalej nie 
mogą. Czas, aby przecież to się skończyło, czas, 
aby samodzielniejsze i patrjotyczniejsze lubo nie- 
przodujące warstwy narodu rozbiły dzielnem ra- 
mieniem lód, jakim możniejsi a obojętni i bez- 
czynni usiłują ściąć po wierzchu prąd narodowe- 
go Życia polskiego, aby Moskwa i jej przyjaciele 
po całym narodzie polskim bezkarnie deptać mo- 
gli jak po zamarzłej rzece, 

Memorjał hr. Gołuchowskiego, ogłoszony w 
V Italie, wyborne tu sprawił wrażenie. Moskalo- 
flskie pisma uie powtórzyły go; ale czytany był 
przez dyplomację. przez ministrów. przez wszy- 
stkich ludzi politycznych i — jak wiem z do- 
brego źródła — przez samego króla, któremu go 
doręczyła życzliwa sprawie naszej osoba. 

Podobnież +doskonałe wrażenie uczyniło w 
katolickim Rzymie, a osobliwie w Watykanie 
przyjęcie nuncjusza apostolskiego we Lwowie, o 
którem nawet zamilczeć nie śmiała zaprzedana 
Moskalom Liberta. Ojciec Święty mocno był wzru- 
szony wdzięcznością, okazaną przez rozliczne sta- 
ny waszego miasta za przemówienie jego do piel- 
grzymów polskich. Słychać, Że ksiądz Jacobini 
ma nmyślnie być powołanym do Rzymu dla zda- 
nia osobiście sprawy Ojcu świętemu « podróży 
swej do Pulski, to jest do Krakowa i do Liwo- 
wa, dla wagi, jaką Stolica święta przywiązuje 
do manifestacyj, których się stał przedmiotem. 

Do syndyka rzymskiego ponadchodziły iune 
dziękczynne adresa za uroczystość Mickiewicza, 
lubo inuą drogą jak poprzednio. Syndyk wrócił 
właśnie z Upsalitw Szwecji, skutkiem telegramu, 
donoszącego mu o śmiertelnej chorobie brata. 
Liberalne, a osobliwie radykalne dzienniki opi- 
sują adres studentów polskich z Berlina, i roz- 
wodzą się nad tem, że w liczbie malowideł, ja- 
kiemi jest otoczony, widać Italię, depcącą hydrę 
(sic) papieztwa. Zal nam, 


że zacna nasza mio- | mię, uda się jej wyparować Osmana z Plewny, 


wojska, co się pod wodzą Szefkieta baszy zbiera- 
ją na południu Bałkanów. Ow Szefkiet basza, 
Czerkies z urodzenia i były pułkownik w woj- 
sku moskiewskiem, stojącem załogą w Warsza- 
wie, dobrze jest obznajomiony z taktyką i mo- 
ralną wartością moskiewskiego żołnierza. 


Pała i 


i 


‘już łańcuch wzgórz tureckich od północy, lecz do- 


lina między niemi jest pełną dymu. Podczas chwi- 


(2. Sprawy handlowa przemysłu naftowego 
Galicji, z uwzględnieniem. potrzebnych środków 


lowego rozstąpienia się dymu, widzieliśmy jak e- | munikacyjnych i przewozowych. 


nergicznie baterje moskiewskie ostrzeliwały pierw- 
szą i drugą linię środkowej pozycji Turków, ale 
dym i mgła zamknęły znowu wszelki widok. Wkrót- 


on rodową nienawiścią do ciemięzców swojej oj- ce jednak spostrzegliśmy, że Turcy wcale nie zważają 


czyzny 1 dlatego z nadzwyczajną energią kon- 
centruje swój korpus w nadziei, że jeszcze pod 
Plewną wespół z Osmanem ostatecznie zdruzgo- 
ce Moskali. 

A ci tymczasem wykonują ruchy, które sna- 
dno dowodzą, że jeneralicja moskiewska zanie- 
chała wszelkiej myśli o ofenzywie. Widocznie 
chce ona p sly teraz plan, który nakre- 
ślił Niepokojezycki zaraz po pierwszej przegra- 
nej pod Eski-Sagrą i Plewną. Chce on mianowi- 
cie skoncentrować wszystkie dotąd odrębnie dzia- 
łające korpusy w jedną massę i ustawić ją na 
przestrzeni między rzekami Widem i Jantrą. 

Wstępujemy teraz w nową fazę wojny, w 
taką mianowicie, w której Moskale zarzucą już 
zupełnie myśl wszelkiej ofenzywy i będą tylko 
oganiać się Turkom tak jak — że użyjemy 
trywialnego porównania, jak żebrak ogania się 
od ścigających go brytanów. Będzie to bowiem 


cofanie się prawdopodobnie stopniowe i powolne, 
naszpikowane ciągłemi próbami utrzymania się 
na zajętych stanowiskach. Tak nakazuje honor 
caratu, i właśnie piecza o ten honor -- zdaniem 
naszem — zgubi ostatecznie Moskwę. Pierwsza 
faza wojny, w której ona fajerwerkową prowa- 
dziła ofeszywę, dawno już znikła; skończyła się 
z pierwszemi klęskami pod Plewną i pod Eski- 
Sagrą, d. 81, lipca i 5. sierpnia. W drogiej fa- 
zie na całym zachodnim i południowym swym 
froncie, od Pirgosu i Kadikiej po Śzypkę, posta- 
nowiła Moskwa trzymać się odpornie, a przed- 
sięwziąć ofenzywę jedynie przeciw Osmanowi. 
Mniemała ona, że ściągnąwszy stotysięczną ar- 


dzież, kształcąca się nad Spreą, przejęła się snaćla wtedy będzie czas na podjęcie ofenzywy zno- 
zanadto atmosferą, w jakiej Żyje. My, Polacy, |wu na wszystkich frontach. Przez cały sierpień 
przyklaskiwać nie możemy i nie powinniśmy bis-| przygotowywała się ona do tej operacji i dopiero 
markowskiej wojnie x kościołem i papieztwem,|w drugim tygodniu września przystąpiła do niej. 


Starałem się usilnie o to, aby wyrazy wdzię: 
Gzności i dziękczynienia nasze, z powoda hobo- 
rów, oddawanych Mickiewiczowi na Kapitolu, w 
uiczem papieża i Stolicy świętej obrazić | 
gły. Jakoż właśnie w tem znaczenia przyjęte zo 
stały w Watykanie, i podczas gdy we Lwowie 
ks. Podolski broszury swe ogłaszał, organa Sto- 
licy świętej w Rzymie samym nigdy najmniej- 
szej nagany nie zamieściły dla uroczystości Mi 
ckiewicza i dziękczynień Polaków za nie. Szko- 
da więc, że bezstronność i pełne rzadkiego u 
nas taktu zachowanie się Polaków w tej okoli- 
czności, przyćmione poniekąd zostały adresem 
studentów berlińskich, o którym zresztą wiem 
tylko z gazet tutejszych. Dziś podobne dodatki 
do uczuć wdzięczności narodowej stają się nawet 
niewdzięcznością względem Ojca swiętego, który 
sam jeden wsród rozklęczonej przed Prusami 1 
Moskwy Europy, wśród spisku milczenia, skiero- 
wanego przeciw sprawie naszej, miał apostolską 
odwagę przepowiedzieć wieszczo to straszne Spu 
szezenie się dłoni sprawiedliwości bożej na gło- 
wę pijanego krwią polską mocarstwa, którego za- 
czynami już być świadkami, i sam jeden proro- 
kował odbudowanie królestwa Polskiego. 

Czy i ta druga przepowiednia Piusa IX. ma 
się spełnić bez naszego udziału? Nie sądzę, a 
wola naroda ma moc przyspieszyć lub opóźnić 
urzeczywistniepie tego proroctwa. Nie- 
szczęściem, dobrej woli jakoś wielki niedosta- 
tek czuć się u nas daje. Potrzeba by innego, 
wyższego nastroju umysłów i serc, by odpowie- 
dzieć godnie, równie szezytnej wieszczbie. Gdzie 
nasza wszechstronna gotowość, gdzie nasze przy- 
gotowania ? Torcy biją a biją Moskali, Moskwie 
samej grozi wkrótce straszna wewnętrzna rewo- 
lucja, a my w czem się sposobim, by stanąć 
wówezas przed Europą jako jedyny Żywioł po- 
rządku i harmonii wśród tego chaosu, jako jedy- 
ny zarodek siły, by wyjść cało jak Jonasz z 
wnętrzności potworn co nas pochłonął ? Dlatego 
to, powtarzam, taki stan niepewności i niegoto- 
wości przedłużać się nie powinien, a ci którzy 
nic uczynić nie chcą lub nie umieją, powinni u- 
stąpić! miejsca zdolniejszym i czynniejszym. 

Podług dyplomatycznych wiadomości mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, książę Bismark 
w razie zupełnej przegranej Moskwy nie myśli 
wcale dawać jej prowincji, których nie zdobyła, 
ale zamierza natomiast darować Rumunię Austeji, 
byle Prusy mogły tylko zabrać lewy brzeg Wi- 
sły. Byłby to tedy rozbiór carstwa przez jego 
własnych przyjaciół za to, że... carstwo zanadto 
słabe. Jak widzimy. jeżeli do zagarnięcia części 
Kongresówki przez Prusy przyjdzie, nie będzie 
to wcale zależało od zachowania się Polaków 
względem Moskwy. a potulność ich wobec cara 
nie uratuje ich. Cudzoziemcy z ciekawością się 
pytają, czy polski naród da siebie krajać jak 
trupa, nie objawiając życia. nie dając znaku, że 
chce żyć nie dla innych lecz dla siebie ? — Rola 
grzecznych dzieci pod zaborem moskiewskim, po- 
wtarzam, nie uwolni nas od takiej sekcji, ow- 
szem przyspieszy ją. Zresztą nie sądzę, aby bra- 
cia nasi pod jarzmem carskiem jęczący chcieli 
ją odegrywać, gdy się zupełnie proroctwo Pinsa 
TX. spełni, gdy ręka Boża przywali do reszty 
głowę Moskwy, a godzina ta niedaleka. Wiem, 
że w kilkn stolicach Europy pojawili się przed 
niewiela dniami i włóczą się obecnie mniemani 
wysłańcy z Warszawy i rzecznicy narodu, zape- 
wniający rządy i narody, że Polacy mają zami 
trzymać się coułe que coułe systemu bezwarun- 


w zz Z 


ar|ten sprawiał wrażenie ciszy przed bnrzą, 


kowej bierności i martwoty, i Że doszczętna na- | 


wet klęska nie wzruszy ich. i 

Wiem jednak także z innego Źródła, 
są stronnicy Wielopolskiego i Stańczyków, za pa- 
trjotów i wysłańców narodu przebrani. Więc u- 
ważam za stosowne przestrze 


brych Polaków o tych samozwańcach włóczących ļ silis 


się za granicą. Byli świeżo w Paryżu, zkąd mieli 


się udać do Londynu, a za powrotem podobn 
chcą nawrócić do Lwowa. 


Z teatru wojny. 


Naddunajski teatr wojny. 


że tojrzeć w parowie na naszej lewej stronie. Komeude- 
dz wszystkich do-|dzieć. Musieliśmy być cierpliwi, ale z odgłosu wno- 


o|zdawałosię nam, że reduta na odosobnionym szczy- 


Co się stało z jej planem, wiemy już z jej wła 
snych raportów: — pobita na wszystkich putik- 
tach, pozbawiona lewego skrzydła (Skobielewu) 


uie mo-|zająć masiała nowe stanowisko, to znaczy cofuąć 


się o kilkanaście kilometrów, — a w sobotę od- 
byta rada wojenna pod prezydencją cara pośta- 
nowiła odwrót koipletny z pod Plewny. 

Od tej chwili zaczyna się trzecia faza wojuy. 
Moskwa przygotowuje się do powszechnego od- 
wrota i właśnie w tej chwili ułatwia go sobie. 

W tym celu z nowem wytężeniem wszyst- 
kich rozporządzalnych sił podjęła walkę w wą- 
wozie Szipki, żeby powstrzymać Sulejmana ba- 
szę; na razie zadanie to jej się powiedzi; bo 
nie ulega wątpliwości, że odebrała Turkom fort 
św. Mikołaja. Opierając się o teu fort będzie 
mogła jakiś czas trzymać się w Szipce, u'a- 
twiając przez to koncentrację innych wojsk, roz- 
rzuconych na północnych stokach Bałkanów. 

Także w tym samym celu carewicz cofnął 
się za Jantrę i fortyfikuje lewy brzeg tej rzeki. 
Armia jego będzie stanowiła lewe skrzydło tej 
moskiewskiej pozycji, która się niebawem utwo- 
rzy na przestrzeni od Jantry do Widu. 

Tymczasem gwardja, wciąż przybywająca na 
plac boju, częścią przyłącza się do armii care- 
wicza, częścią zaś maszeruje do Górnego Stude- 
nia. W ten sposób utworzy ona centrum przy- 
szłej pozycji, centrum wprawdzie dość słabe, ale 
zawsze mogące na razie podać rękę cofającym się 
wojskom z pod Plewny i Szipki. Wprawdzie Mo- 
skale jak mogą maskują tę zmianę swych ope- 
racyj, donosząc, że gwardja pomaszeruje pod Ple- 
wnę, którą wciąż bombardują, jak gdyby bądź 
cobądź chcieli zdobyć, jednakże ruchy ich wręcz 
co innego wskazują; wskazują właśnie, że za 
kilka dui cały teatr wojny zupełnie się zmieni. 
Kiedy nadchodząca gwardja i armia carewicza 
zajmie i należycie wzmocni stanowiska od Jan- 
try do Widu, wówczas zaczną się cofać wojska 
z pod Plewny I z Szipki, i powoli wejdą w skład 
jednej wielkiej armii, obróconej twarzą ku połu- 
dniowi, a mającej przed sobą wszystkie tureckie 
korpusy. 

Dalszy ciąg sprawozdań korespondenta Daily 
News z przebiegu walk pod Plewną : 

11. września rano, 

Dzisiaj mamy piąty dzień walki, Po nocnych 
grzmotach rozpoczął się dzień deszczem, który 
wszystko pokrył tak gęstą mgłą, że na sto łok- 
ci zaledwo można coś rozróżnić. W drodze z na- 
szej nocnej kwatery do Radziszewa zbłądziliśmy 
kilka razy. Zdaje się, że od wczoraj nie wiele się 
zmieniło. O g. 10. trochę mgła opadła, i choć czę- 
ściowo mogliśmy widzieć plac bojn. Armaty pierw- 
szej środkowej reduty tnreckiej odpowiadały mo- 
skiewskim, od wschodu ustawionym baterjom. Ba- 
terja grzywicka była czynną, lecz jej ogień był 
jnż trochę słabszym. Na naszej lewej stronie na 
drodze od Plewny do Łowczy zaczynała piechota 
strzelać z karabinów, ale tylko chwilowo, i ogień 
ten nstawał po paru minutach, Turcy stali w polu 
między swą pierwszą a drngą linią, i w środkowym 
punkcie pracowali łopatami — mimo granatów z 
moskiewskich bateryj, Moskiewskie oblężnicze dzia- 
ła w pobliżu nas stojące strzelały zarówno do o- 
szańcowanego tnreckiego obozn jakoteż i do mia- 
sta, do którego rzncały bomby, 

Zaraz po g. 10. wszystko ucichło, ale spokój 
Ogień 
karabinowy stawał się coraz silniejszym. Mgliste 
powietrze ponad naszemi giowami przepełniał świst 
kul i ryk granatów. Napróżno chcieliśmy coś doj- 


rujący obok nas jenerał artylerji wpadł w formal- 
ną wściekłość z tego powodu, że nic nie mógł wi- 


my, że Moskale posnwają się naprzód. 
Sądząc z huku ognia i moskiewskiego urra 


cie została zdobytą. Czy teraz atakować będą re- 
dnty centralnej pozyzji, czy miasto Plewnę, albo 
czy atak pójdzie na obydwa te pnnkta? Być ata- 
kowanym przez niewidzialnego nieprzyjaciela, i nie 
widzieć, z której stony znown uderzy, to musi 
być okropnem dla Terków ! Zdaje się jednak, że 
oszczędzali swego ognia na czas aż nieprzy- 


Krwawy bój, co się d. 15. b. m. odbył pod |jaciel się zbliży, Moszale za to strzelają ze swych 


Plewną, zdaje się, że ostatecznie zdecydował o 
losie tegorocznej wojny. Był ou tak gwałtowny 
i krwawy i przyprawił Moskali o tak wielkie 
straty, że ich nawpół zdemoralizowana ciągłemi 
klęskami armia bodaj czy będzie w stanie jako 
tako opierać się Turkom, którzy coraz bardziej 
ścieśniają Żelazny pierścień swych wojsk. To też 
dlatego od d. 15. września do dzisiaj nie zaszła 
prawdopodobnie pod Plewną Żadna większa po- 
ityczka. Jeno hukiem dział Moskale dają znak 
| życia i obecności na polu, zasianem ich trupa- 
mi. Co zaś do Osmana baszy, to nie ulega wąt- 
pliwości, że wojsko jego, po tak bohaterskich 
wysileniach, jest obecnie strasznie znużone i 
krótkiego wymaga odpoczynku. Przerwie ono ten 
|wypoczynek w chwili, gdy nadejdą posiłkowe 


ciężkich dział w tej mierze jak się posuwają, ale 
strzelają na ślepo, bo mie widzą nieprzyjaciela, 
Mgła jest dla nich pod pewnym względem pożyte- 
czną, gdyż zasłania ch szybkie posnwanie się ; ale 
za toich strzały zdradzają nieprzyjacielowi ich sta- 
nowiska, Tnrcy bardzo słabo odpowiadają na ogień 
zarzucający granatami ich stanowiska, może dla- 
tego że ich armaty +lemontowane, albo może im 
braknje amnnicji, albo też dlatego iż wśród 
gęstej mgły byłoby to całkiem heznżytecznem, Nie 
wiemy nie, chyba tylko to, że powietrze przejęte 
jest hukiem strzałów, i opanowało nas tak silne 
wzrnszenie, że wydiwałoby się nie do zniesie- 
nia, gdybyśmy nie wiedzieli że je znieść musimy, 
Około godziny 12. zaczyna się mgła podnosić 
prawie tak prędko, jik prędko spadła. Widzimy 


| zdaje się, jak gdyby Turcy szturmowali j 


|na kanonadę Moskali, ale działa swe kierują tam, 


zkąd pochodzi ogień piechoty msskiewskiej. 
Ocenienie położenia Moskali jest tak trudnem, 
iż jeden z moskiewskich, obok nas stojących ofice- 


rów mniemał, że to nie Moskale atakują, ale 


Tnrey. b : 
Sądząc po odgłosie karabinowych strzałów, 


Że walka piechoty posuwa się w tył; 
dziej zbliża się do Mas i 
aż zacho 
stoimy, Z rozpa- 
i uciekamy Ku za- 


wnosić muszę, 
turecki front coraz bar 


dnią stronę wzgórza, na którem 
czą opnszczamy naszą pozycję, . 3 
etwOWi aE Roya kilka bateryj moskiewskiej 
polowej artyłerji 31 dywizji, które ciągle o 
strzeliwały pierwszą i drugą linię turecką ua srod- 
kowem wzgórzn, a prócz tego Ze strony prawej i 
z tyłu trochę piechoty, która nie brała jeszcze t- 
„działu w ogniu. 


Igają 3 Pułkownik, dowodzący baterją rzekł do nas | jeckiego, tudzież w sklepach 
cofanie się Moskwy ze wszystkich punktów, ale|-— jak się zdaje z ndaną obojętnością — że koń-| Jaskólskiego, Królikowskiego 
„pracą forpocztową ” j Schayera. 


cząca się walka była tylko 
w tym celn, aby utorować drogę dia wielkiego sztur- 
ma, który popołndnin przypuszczonym będzie do 
wielkiej redaty na odosobuioaym szczycie wzgórza. 


| Może być, że pułkownik wierzył w to, co mówił, 


ale wkrótce miał się czegoś innego dowiedzieć, 
gdy silne nderzenie wiatru rozpędziło mgłę i dym 
ze wzgórza i jego stoków. 

Nie walczony już wtedy, ale przez nasze szkła 
mogliśmy widzieć, jak gęsto leżały ciała zabitych 
i rannych Moskali; widzieliśny także, że między 
naszymi u stoku pagórka leżało kilku Turków. 
Tureckie oddziały schodziły pojedynczo ze Wzgo- 
rza naprzeciw bezładnie cofającym się masom Mo- 
skali, którzy oczywiście chcieli się schronić za 
swoje okopy, i zaczynali już wchodzić „na wzgó- 
rza po prawej od nas stronie. Nie było już żadnej 
wątpliwości, że Moskale bezskutecznie atakowali 
redutę, i że jej załoga zrobiła teraz wycieczkę 
dla ścigania Moskali, Mój przyjasiel od artylerji 
oznajmił mi przedtem, że wszystkie czterofuntówki 
jego dywizji odesłano na lewo na drogę ka Soti, 
aby Turkom przeciąć odwrót w tym kierunku; we 
dług tego atoli co teraz widzieliśmy, można było 
powątpiewać czy Turcy pomyślą o odwrocie w tam- 
tą stronę". 


Kronika miejscowa i zamiejscowa 
Lwów dnia 20. wra śnia. 


— Komitet zjazdu byłych uezni dublańskich 
podaje do wiadomości interesentów, Że wszystkie 
zebrania uczestników Zjazdu odbywać się będą w 
sali kasyna mieszczańskiego przy ulicy Akademie- 
kiej, która to sala w godziuach oznaczonych pro 
gramem, oddaną zostaje całkowicie do rozporządze 
nia uczestnikom Zjazdn. 

Na cześć Zjazdu przedstawioną będzie w tea- 
trze hr. Skarbka nowa komedja w 4ch aktach Jó 
zefa Bllzińskiego, premłowana na ostatnim konkur- 
sie krakowskim p. t. „Pan Damazy.* 

Uczestnicy Zjazdn nabywać mogą bilety na 
przedstawienie teatralne tudzież na ncztę pożegnal- 
ną w d. 21. b, m. między 12. a 2. po połndnin w 
sali kasyna mieszczańskiego. 

Biuro intormacyjne komiteta, urządzone w ho- 
tela Żorża obok bramy wjazdowej, otwarte co- 
dziennie rano vd godz. 6, do 12. i po poludniu od 
2. do 12, w nocy. 

Do tego dodajemy jeszcze następujące szcze 
góły : Po nabożeństwie, które odbędzie się o godz. 
11, w katedrze łać. zbierają się uczestnicy Zjazdu w 
sali kasynowej, Uprawnieni do uczestniczenia w Zje- 
ździe otrzymają w biurze informacyjnem adresy 
mieszkań, przygotowanych dla nich staraniem ko- 
mitetu urządzającego, oraz imienne karty wstępn 
na zebrania. 

W niedzielę dnia 23. b. m. o godzinie 10tej 
przed południem odbędzie się w, kancelarji tntej- 
szego Wydziału Rady powiatowej (plae Marjacki 
nr. 3) zgromadzenie urzędników Rad powiatowych, 

W przyszły czwartek, dnia 27. b. m. o go- 
dzinie lOtej przed połndniem zbiera się w biurze 
komitetu wystawy krajowej (nl, Zielona, 24) kon- 
ferencja dla sprawy galicyjskiego, przemysłu nafto- 
wego. Równocześnie obradować będzie komitet 
sędziów dział grnpy okazów górnictwa. 

Pojutrze zaś w sobotę, dnia 22. b. m. o go 

dzinie 6tej wieczorem zgromadzenie wystawców w 
sali obrad komitetu wystawowego. Zwracamy uwa- 
gg, Że pp. wystawcy, którzy pragną wziąć ndział 
w tych naradach, nie potrzebują do tego żadnej 
legitymacji, 
Bawiący u nas nuncjusz Jacobini wręczył 
referentowi spraw duchownych c, k. radcy na- 
miestnictwa Wincentemu Chitremn, w nznaniu jego 
dłngoletniej pracy w sprawach kościelnych, nadany 
mn przez Ojca św. krzyz komandorski św. Syl- 
westrà, 


o 


— J. Em. ks. nuncjusz opuści jnż jutro z rana 
miasto nasze , udając się z powrotem do Wiednia. 
Po drodze, jak już donosiliśmy, zatrzyma się ks. 
nuncjusz w Jarosławiu, Przy tej sposobności miło 
nami donieść, że ks, nuncjusz zostawia bardzo miłą 
pamiątkę mieszkańcom Lwowa, swoją fotografię, 
bardzo pięknie wykonaną w zakładzie p. Edera. 


P. Jau Amborski, profesor języka fran- 
enskiego w akademii technicznej i lektor tegoż ję- 
zyka w nniwersytecie lwowskim, otwiera 1. paź- 
dziernika kurs języka franenskiego, z których je- 
den na podstawie dziejów literatury. Zapisywać 
się można na knrs ten w mieszkaniu profesora 
Amborskiego (ul. Kurkowa 1. 3 II. piętro), który 
ndziela również bliższe szczegóły programn nauki, 
Dla pań otworzony będzie kurs osobny. 
Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : 

Wystawa przemysłowa, z tak świetnem powo- 
dzeniem odbywająca się teraz we Lwowie, na któ- 
rej przemysł naftowy kraju naszego niepośledne 
zajmuje miejsce, obudza potrzebę zebrania się lu- 
dzi dobrej woli, obznajomionych z tokiem prze- 
mysłn naftowego, znających dokładnie jego dolegli- 
wości i potrzeby. 

Pragniemy aby krajowi przemysłowcy naftowi 
mogli się z sobą zapoznać, wzajemnie zdania wy- 
mienić, a zarazem naradzić się nad środkami z 
pomocą których przemysł naftowy mógłby się n 
nas podwoić, rozwijać i odpowiednio do swej wa- 
źności zwiększyć bogactwo kraju naszego. 

Temi przekonaniami jako przemysłowcy naftowi 
wiedzeni, pozwalamy sobie zaprosić wszystkich na 
tem samem polu współpracowników, których prze- 
mysł ten łącznie z dobrem kraju bliżej obchodzi, 
aby raczyli zebrać się we Lwowie w dniu 27, 
września w pałacu hr. Dzieduszyckich, przy ulicy 
Zielonej ur. 24 o godzinie 1Otej rano na konfe- 
rencję prywatną, na której przeważnie następu- 
jące przedmioty zasłngnją na szczegółowy rozbiór : 

1. O sposobach eksploataacji nafty w Galicji 
i Ameryce, 


3. Górnictwo naftowe wobec prawodawaty fi 
austrjackiego Z uwzględnieniem środków policy: * 
nych w kopalniach i opodatkowanie przemygj 
naftowego. | 

4 Utworzenie stowarzyszenia dla rozwoją 
opieki przemysłu naftowego w Galicji. | 

Chorkówka dnia 15, września 1877, 

Ignacy Łukasiewicz, Karol Rogawski, dr. Ņ 
kołaj Fedorowicz, Feliks Skrochowski, Wojcięę 
Biechoński, Adam Skrzyński, Karol Zajkowaki. 

. — Ogłoszenie Komitet wykonawczy krą 
Jowej wystawy rolniczej i przemysłowej podaje q 
wiadomości, że za zezwoleniem c. K. ministersty, 
skarbn urządzono loterją fantową na 12.000 lù 
sowa z której dochód przeznaczonym jest na py | 
brysig kostów urządzenia wystawy. i 

, Na fanty zakupione będą przedmioty Wysta - 
wione uwieńczone nagrodami. 

Losów po l zł. w. a. nabyć możua w kasati 
U M plac wystawy, w hotelach George'a 
Europejs R) h JE PP. Grossa i Strusą 
Kosteckiego otlendera, w restauracji p. Ma 
PP. Bałabana, Briihlą 
 Miillera Marcina 


Z Komitetu wykonawczego wystawy krajowej. 


Komitet wykonawczy wystawy krajowej ro] 
uiczej i przemysłowej podaje do wiadomości, 4, 
komisje sędz ów rozpoczynają swe czynności y 
dniach następujących : 

w grupie Il. (Bydło rogate) dnia 21. wrzegnją 
b. r. o godz. 12, w połndnie: 

w grapie W. (Maszyny roluicze) d. 21. Wrzę 
o a 4, poPoładniu; 
w grupie VI. (Leśnictw 

gedz. 3. popołudnin; o) mi. 21! 

w grupie XIII (Górnictwę į 
wrześnie o godz. 10. rano; 

w grupie 28. (Maszyny 
września o ll. rano; 

w grupie 25. (wyroby drobiazgowe) od 19 
bm codziennie o 9. rano; 

w grupie 20. (Tkaniny i odzież) od 19. bm. 
w grupie 24, (Wyroby z kamienia, gliny i 
a) dnia 20. o godz. LL w południe; 

U gropile 30. od à 20. rano. 

/praszamy przeto P.T w 5 
10 Rz o£. 1. wystawców, by ra 
czyli dostarczyć komisjom sędziów potrzebnych im 
wyjaśnień dotyczących przedmiotów wystawionych 

Lwów d. 15. września 1877, | 

Komitet krajowej wystawy rolniczej i 
przemysłowej, 


śnia 
września 4 


hntnietwo) d 27 


i powozy) dnia 2] 


szkł 


— Modrzejewska w Ameryce. Otr 
my w tej chwili z różnych strou wiadomoś 
stępach pani Modrzejewskiej 
Przed nami leży afisz; początek 
jak następuje : 

„First appearance on the American Stage of 
the celebrated Polish Artiste Helena Mvdjeska, from 
the Imperial Theatre et Warsaw, in her renowned 
Impersonation, of Adrienne Lecowyreur, newly trang. 
lated from the French expressly for this occasion. “ 

Oto wyjątki sprawozdań niektórych dzienni. 
ków w wiernym przekładzie: „Jakże tu okreslić 
Modjewską? Jest ona wzrostu średniego, ale po. 
stawa jej wysmukła i pełna wdzięku, sprawia, że 
się prawie wysoką wydaje. Posiada przytem pię- 
kność postycźną, kobiet północy. Ubranie jej od- 
znaczało się wysókim gustem, a ak ło 
czarodziejski wpływ wywierał. r 


| Grała jednem sło. 
wem cudownie. Modjeska jest aktorką traglczpą 


komiczną, poetką, słowem wszystkiem © 

być kobieta obdarzona WAŁA a | Ją 
kochającą Recenzent „Evening Mail“ pisze mię- 
dzy inneni: Krótko mówiąc pani Modjeska jest ży- 
jąęcom wcieleniem „ Sztuki w scenach miłośnych z 
Manrycym, w scenie zaZdrości z księżną de Bouil. 
lon, a głównie w scenie otrucia się wonią bukietu 
i konania, gra pani Modjeskiej była wzorowo w 
kofczoną we wszystkich szczegółach | zapewniła 
jej tryumfalne powodzenie. Panie, Ristor Landor 
Bowers, Rachel 1 Viardot Garcia b r: $ E 
sławione w tych i tym podobnych +A "Pani 
Modjeska wyrówna im z Pewnośetą jeżeli ioh nie 
przewyższa. Korespondent nasz z Ameryki dodaje : 
Od czasów przedhistorycznych (San Francisco li. 
czy dopiero 28 wiosen) powodzenia takiego nie 
pamiętają. Artystka po angielska mówi równie 
płynnie jak po polsku, | Po cgwartyni akcie sam 
słyszałem na własne uszy W foyer teatralnem, jak 
dyrektor teatru p. Mac Cullongh mówił do Fep 
Radbym ażeby wszyscy moi artyści i artystki BA. 
wili po angielskn tak jak pani", 


zymuje. 
ci o wy. 
w San. Francisco, 
tego afisza brzmi 


— 


Gospodarstwo, przemysł i bandel. 
0 spólkach ubezpieczeń na przeżycie. 


Wyjmnjemy z jednego dziennika specjalnego 
streszczony ustęp, sprawę tę traktujący, poprze 
dzając go krótką przedmiotu definicją : ; 

„Spółkę tworzy pewna liczba osób, które srzez 
pewien przeciąg lat płacą oznaczoną składkę. Po 
upływie tych lat, zostający przy życiu dzjeją są 
uzyskaną sumą -i 

„Spółki na przeżycic, to najszkaradniejsza i 
najniebezpieezniejsza narośl na zdrowym organiz mie 
instytucji ubezpieczeń na Życie. Idźcie i pytajcie 
tysiąca zawiedzionych uczestników podobnych, już 
zlikwidowanych spółek, idźcie 1 zapytajcie, czy aj- 
mujące przyrzeczenia ajentów 1 akwizytorów speł. 
niły się choćby w przybliżeniu, czy obliczenia ga- 
warte w prospektach nbarwionych najendowniejsze. 
mi kolorami tęczowemi, któremi omamiono łatwo- 
wiernych, okazały się prawdziwemi, lub były tylko 
kłamstwem i ułudąj? Wprawdzie wycofano jnż terag 
po większej części i podobne programy z objęgy, 
zwłaszcza, gdy rezultaty likwidacyj podobnych spó, 
łek wyszły na jaw, lecz programy te poszły trą. 
dycyjnie w nsta ajentów i akwizytorów, dzielnych 
szermierzy językowych , którzy bez przeszkody 
kłamliwą ich treścią jak dawniej, tak i teraz ła- 
twowiernych bałamucą i w błąd wprowadzają. Spół- 
ki na przeżycie już z natury swojej stanowią dla 
osznstwa uajobszerniejsze pole działania, które nie- 
stety przez wielu akwizytorów asekuracyjnych w 
całej pełni wyzyskiwane bywa. Właściwa inter- 
protacja dzisiejszych spółek na przeżycie zawiera 
się w tych słowach: Mądry kto przyrzeka ; głupi, 
kto dotrzymnje.* 

„Najamutniejszą w całej sprawie jest jednak 
ta okoliczność, że z czasem idea zabezpieczenia na 
życie będzie miała tylna antagonistów, ilu jest ucze- 
stników w spółkach na przeżycie, gdyż zawiedzeni 
w swych oczekiwaniach, nie odróżniając ziarna od 
plewy, poczytnją jeduo za drugie I potępiają zba- 
wienną instytucję właściwych ubezpieczeń na życie, 
jako omamienie i wyzyskiwanie. Tysiące tych ludzi 
wprowadzonych w błąd niedorzecznemi i szkodli- 
wemi obiecankami, wystąpią z Czasem z całą za- 
wziętością przeciw tej nieocenionej i prawdziwie 
dobroczynnej instytncji, w skutek czego wyrządzić 
jej mogą nieobliczone straty. Dlatego podnosimy 
doniosły głos przestrogi, aby nas usłyszeli wszyscy 
ojcowie rodzin, aby pragnąc zapewnić los awoióh 
dzieci, przez zabezpieczenie, nnikali tak zwanych | 
spółek na przeżycie, gdyż tylko zwyczajne pai | 

EL 


zwane nbezpieczenie wyposażenia, przy którem To- 
warzystwo ubezpitczeń Za pobraniem pewnej To» 
cznej stałej wkładki obowiązuje się po pewnym 
przeciągu lat do wypłaty kapitału ściśle  oznaczo- 
nego i w policy wymienionego, uchroni ich od za- 
wodu i możliwej straty.“ 

Na zapytanie nasze dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnych nbezpieczeń przesyła nam następujące 
objaśnienia : ! 

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na swem posiedzeniu w maju 1876 r. od- 
bytem uchwaliła, aby dyrekcja nowych „Spółek na 
przeżycie* (powszechnie pod nazwą assocjacyj Zna- 
nych) nie tworzyła i ograniczała się tylko na ntrzy- 
maniu w mocy obowiązującej spółek dotąd utwo- 
rzonych, aż do terminn ich likwidacyj, to jest do 
ostatecznego obliczenia i wypłaty. R. 

Od owej pory dochodzą i do dyrekcji zapyta- 
nia, ze strony różnych osób, dlaczego Życzeniow 
interesowanych, pragnących przystąpić do spółek, 
dyrekcja zadość nie czyni, a tem samem nowych 
członków od przystąpienia do Towarzystwa ød- 
stręcza; korzystamy więc chętnie ze sposobno- 
ści, aby dać potrzebne w tej sprawie wyja- 
śnienia. 

Założywszy w roku 1869 dział ubezpieczeń 
na Życie, starało się Towarzystwo przedstawie do 
wyboru pupliczności wszystkie kombinacje, z pomo- 
cą których dla dobra własnego lub rodziny, zape 
wnienie lub polepszenie bytu uzyskać można. Nie 
pominęło przeto i Assocjacyj, czyli tak „zwanych 
spółek na przeżycie, a kombinacja ta podówezas i 
u nąs najbardziej znaną i na pozór najponętniej- 
szą była, 

Uznawała wszakże dyrekcja, że ten rodzaj u- 
bezpieczenia jest jednym z najmnej ważnych i naj- 
mniej korzystnych. Nie obce jej były zawody i 
rozczarowauia uczestników podobnych spółek, za 
cząwszy od chwili ntworzenia takowych, aż do naj- 
nowszych czasów. Nie starała się też dyrekcja 
wcale o rozpowszechnienie tego działu; nie wyda- 
wała prospektów z obliczeniem przybliżonych Sum, 
które uczestnik podobuej spółki otrzymać może, 
aby uniknąć zarzutu, że kogokolwiek w błąd wpro- 
wadziła; przeciwnie, w instrukcji dla ajentów po- 
włedziano wyraźnie, że nie umieszcza się tablic na 
tę kombinację, gdyż wysokość sum, które po pe- 
wnym przeciągu lat mają przypaść uczestnikom w 
udziale, nie dadza się obliczyć z matematyczną 
pewnością. 

Gdy w siódmym rokn istnienia działu zabezpie- 
czeń na życie, Rada nadzorcza rozpatrzyła się do- 
kładnie we wszystkich gałęziach tego działu, przy- 
szła do przekonania, że spółki na przeżycie, zapro- 
wadzone przy otwarciu tego działn, były niejako 
koniecznem złem, które tylko dlatego wprowadzono, 
aby przychylni instytucji znaleźli w niej wszelkie 
rodzaje ubezpieczeń, ofiarowane przez inne Towa- 
rzystwa ubozpieczeń. 

Rada nadzorcza podzielając zdauie dyrekcji w 
tego rodzaju zabezpieczeniach z uwagi, Że spółki 
na przeżycie uie odpowiadają zadaniu i celowi za- 
bezpieczeń na Życie, z uwagi dalej, że rzetelne 
administrowanie majątkiem spółkowym nie może 
nigdy przynieść uczestnikom wielkich korzyści, gdyż 
majątek spółkowy powinien być lokowany w pa- 
pierach przedstawiających pewność pupilarną, a 
tem samem przynoszących skromny procent, — pole- 
cita zaniechać tworzenia nowych spółek i tyl- 
ko istniejące spółki doprowadzić do terminów li- 
kwidacji, x 


Zaproszenie. Wystawa krajowa z tak 
świetnem powodzeniem odbywająca się teraz we 
Lwowie na której przemysł naftowy kraju naszego 
niepoślednie zajmuje miejsce, nastręcza nam myśl, 
potrzeby rebrania się ludzi dobrej woli, obznajo- 
mionych z tokiem przemysłu naftowego, znających 
dokładnie jego dolegliwości i potrzeby. 

Pragniemy, aby krajowi przemysłowcy naftowi 
mogli się ze sobą zapoznać, wzajemnie zdania wy- 
mienić, a zarazem naradzić się nad środkami, z po- 
mocą których przemysł naftowy móglby się u nas 
podnosić, rozwijać, i odpowiednio do swej ważności 
zwiększyć bogactwo kraju naszego. 

Temi przekonaniami jako przemysłowcy naf- 
towi wiedzeni, pozwalamy sobie zaprosić wszyst 
kich na tem samem polu współpracowników, któ- 
rych przemysł ten łącznie z dobrem kraju bliżej 
obchodzi — aby raczyli zebrać się we Lwowie w 
dniu 27ym września, — w pałacu hr, Dzieduszyc= 
kich przy ulicy Zielonej nr. 24 o godzinie 10. ra- 
Ro na konferencję prywatną, na której przeważnie 
następujące przedmioty, zasługują na szczegółowy 
ich rozbiór: 

1. O sposobach eksploatacji nafty w Galicji i 
Ameryce. 2. Sprawy handlowe przemysłu naftowe- 
go w Galicjj z nwzględnieniem potrzebnych środ- 
ków komunikacyjnych i przewozowych. 3. Górnie- 
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z uwzględnieniem środków policyjnych w kopał- 
niach £ opodatkowania przemysłu naftowego. 4, U- 
tworzeuie stowarzyszenia dla rozwojn i opieki prze- 
mysłu naftowego w Galicji. 

Chorkówka dnia 15. września 1877 r. 

Ignacy Łukasiewicz. Karol Rogawski. 

Dr. Mikołaj Tedorowiez. Feliks Skrochowski. 

Wojciech Biechoński. Adam Skrzyński. Ka- 

roi Zajkowski. 

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
19. września. 1877 r.: Pszenicy 190 kilogramów 
9 zł, 60c., żyta 100 kilogrm. 6 zł. 44 c; jęcz- 
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 08 'e.; owsa 100 ki- 
logramów 5 zł. 70 c; hreczki 100 kilogrm. 5 zł. 
54 cp prosa 100 kilogrm. 6 zł. 18 c.; grochu 
100 kilogrm. 5 zł. 82 e.; soczewicy 100 kilo- 
gramów 7 zł. 85 e.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c; fasoli LO0 kilogrm. — zł. — c; ziem- 
niaków 100 kilogrm. 2 zł, 21 c.; siaua 100 kilog. 
2 zł. — c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 58 c., metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 90 c.; miękkiego 2 zł. 83 c. 

Miejski urzad targowy. 
Lwów d. 20. września 1877, 


Telegramy innych pism. 


Jassy d. 17. września. Szpitale wojskowe 
w Odesie przepełnione, i dlatego polecono pa- 
rowcom „Westa“ i „Włodzimierz“, aby rannych 
przewieźli do innych miast nadmorskich. 

Pogłoski krążą, że car ziimować będzie w 
Liwadji. (Preaee.) 

Konstantynopol 17. września. Zwy- 
cięztwa Osmana baszy wywołały powszechną ia- 
dość. W meczetach odprawiono dziękczynne mo- 
dły za wyratowanie tureckiego państwa. Kam 
panię uważają za rozstrzygniętą, i sądzą, że Mo- 
skwa zrzecze się dalszych bezużytecznych walk 
w przesmyku Szipka. Nie można się jednak spo- 
dziewać, aby Porta zrobiła pierwszy krok do 
zawarcia pokoju. Sądząc po tutejszem usposobie- 
niu, nie można także na to liczyć, aby Porta 
nie chciała wyzyskać swych zwycięztw, miano: 
wicie pod względem materjalnym. Przypuszczają, 
ze bęczie żądać wielkiego odszkodowania za woj- 
nę, będzie gotową do przeprowadzenia reform, 
na jakie jeszcze przed wojną zezwoliła, lecz sta- 
nowczo i z większą energią nie dopuści mięsza- 
nia się w jej wewnętrzne sprawy. (P, Lloyd). 

Bukareszt 17. września. O ostatnich 
walkach pod Plewną, nienia jeszcze szczegółów; 
tyle tylko jest pewnem, że Osman odebrał wszyst- 
kie pozycje, Moskali daleko wyrzucił, i przypra- 
wił ich o stratę 20.000 w zabitych i rannych. 
Obawiając się otenzywy Osmana baszy, szańcują 
się Moskale na swych pozycjach. Sądzą, że tem 
oszańcowaniem się chcą Moskale przeszkodzić 
połączeniu się Osmana baszy z Meliemeten Alim 
baszą. Ogrom strat, poniesionych w tych niesz- 
częśliwych dniach, okazuje się najdobitniej z te- 
go, Że turecka armia nie mogła należycie wyzy- 
skać klęski Moskali i Rumunów i nieładu, jaki 
między nimi zapanował, dlatego, że stosy tru- 
pów i rannych przeszkadzały w ściganiu. Z wia- 
rogodnego źródła donoszą, że książę (rorczaków, 
aby otrzymać zawieszenie broni, telegraficznie 
prosił Andrassego i Bismarka o pośrednictwo. 
W ogóle sądzą tutaj, że zwycięstwa Osmana ba- 
szy zwiastują pokój. (Pester Lloyd.) 

Bukareszt d. 17. września. Dzisiejszy u- 
rzędowy biuletyn uzupełnia wczorajsze z prywa- 
tnych źródeł pochodzące doniesienia. Według te- 
go biuletynu stracili Rumuni pod Plewną prze- 
szło 200 w zabitych, a 1000 rannych.;Biuletyn za- 
stanawia się nad olbrzymiemi fortyfikacjami Ple- 
wny i porównywa je z duńskiemi szańcami w 
Dyppln; przyznaje, że czwarta rumuńska dywi- 
zja przypaściła szturm dv rednty w pobliżu Grzy- 
wicy, ale bezskutecznie; lecz pociesza się, że 
zdobycie tej reduty jest tylko kwestją czasu. Mi 
ino tego pewnem jest, że sam ten szturm ko- 
sztował Rumunów 1.500 zabitych, o czem jednak 
biuletyn bardzo roztropnie milczy. Znawcy twier 
dzą, że fortyfikacje Plewny są rzeczywiście bar: 
dzo potężne, i że może się ona trzymać co naj 
mniej trzy miesiące, a nawet przez całą zimę. 
tudzież, że wobec dzielności Turków, nawet dwa 
razy tak silna armia może doznać klęski pod 
Plewną. Moskiewski jeneralny sztab okazał ba- 
jeczną lekkomyślność, jeżeli według jego rachunku 
Plewna musiała upaść do trzech dni, i dlate- 
go tylko na taki czas przygotował amunicję. 
Skutkiem tego było, że ostrzeliwanie musiano 
wstrzymać na tak długo, dopóki z Sistowa nie 
nadeszły naboje, co przy wadliwych transporto’ 
wych urządzeniach było dosyć trudnem. (Pester 
Lloyd.) 
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„ Brody dnia 18. września. Korpusy gwar: 
dji przeszły już przez linię Kursk-Kijów-Kara- 
tin, teraz zaś idą linią Odesską. (Neue fr. 
Presse.) 

Peszt 18. września. Tutejsze dzienniki z 
wielkiem zadowoleniem mówią 0 zwycięztwach 
Turków, i o zjeździe hr. Andrassego z ks. Big- 
markiem. ZEllendr twierdzi, że wypadek ten 
mówi na korzyść Andrassego, i pragnie aby ten 
zjazd wypadł na korzyść naturalnego przymierza 
Węgier z Niemcami. Lloyd mniema, że sprawa 
dojrzała już do tego stopnia, że gdyby Porta nie 
chciała zezwolić na zawieszenie broni, to należy 
przedstawić projekt, nad którymby rozpoczęto 
rokowania w celu zawarcia pokoju. Austrjacko- 
węgierska monarchja nie przyjmie jednak ża- 
dnego wniosku, któryby wychodził po za ramy 
pierwszej noty hr. Andrassego. (Presse.) 

Praga d. 13. września. Jenerał Czernajew, 
z powodu rozprzężenia w armii azjatyckiej, prosił 
o urlop za granicę. (Politik), 

Bukareszt d. 11 września, Ruchy Me- 
hemeta Alego spowodowały jeneralny sztab armii 
carewicza do założenia silnych fortyfikacji na 
lewym brzegu Jantry a szczegółniej około Bieli. 
Turcy panują zupełnie nad częścią kraju między 
Lomem a Jautrą. Nadchodzącą kawalerję gwar- 
dji odsyłają nad Jantrę. Główna kwatera care- 
wicza ima się przenieść do Sistowa. 

Dzienniki tutejsze odwołują się do miłosier 
dzia mieszkańców Rumnnii, aby tysiące rannych 
nie zostały bez opieki. Służbie sanitarnej i tran 
sportowej brakuje bardzo wiele. Bratianu przy- 
był tu wczoraj w nocy, konferował z najznako 
mitszymi lekarzami i odjechał tejże nocy. Cha: 
rakterystycznem jest, że Bratiano tylko tak u- 
kradkowo do Bukaresztu przybywa, i że dzien- 
niki o jego przybyciu donoszą dopiero po jego 
odjeździe. Pięciu najznakomitszych lekarzy odje- 
chało dzisiaj nu plac boju. (Deutsche Ztg.) 

Giałue d. 18. września. W niedzielę po- 
jawiły się przed miastem dwie tureckie kano- 
nierki , po kilku jednak pociskach wykonały od 
wrót, (Fremdenblatt.) 

Bukareszt l. 13. września. Car Aleksan- 
der przeniósł swą główną kwaterę do Sistowa. 
W. książę Mikołaj jest jeszcze w Poradimie 
i Presse.) (Już od 15. bm. jest w Górnym Stn- 
deuiu ; pr. r.) 

Tyflis d. 17. września. Doniesienie Muk- 
tara baszy, które i tutaj nadeszło, — jakoby 
Moskale opuścili Ardahan, — jest błędnem. Ar- 
dahan zajmuje jeszcze 12 batalionów piechoty i 
6 szwadronów jazdy pod pułkownikiem ks. Eri- 
stowem. (Presse) 

Wodica główna kwatera |7. września. 
Telegram Osmana baszy donosi o wielkiem zwy- 
cięztwie pod Plewną dnia 15. b. m.  Moskale, 
którzy od d. 12. po porażce Skobielewa spokojni 
byli, zaczęli, gdyż zawsze jeszcze mają około 
80.000 ludzi, d. 14. ostrzeliwać Plewnę z frontu 
i od lewej strony, lubo bez szczególnego skutku, 
używszy najcięższych dzial pozycyjnych. Turecka 
artylerja odpowiadała żwawo i zmus ła Moskali 
d. 14. wieczór do milczenia. © świcie dnia 15. 
doniesiono o marszu silnych kolumn po drodze od 
Łowczy ku Radziszewu i strumieniowi Cirneta. 
Moskułe atakowali w sile półtrzecia korpusa z 
dziewięciu baterjami. Kawałerja ich wyparła 
tureckie forpoczty, które główne wojska przy- 
jely- Wtedy posunęli się Moskale aż na trzy 
kilometry ku tureckim pozycjom, pod Krsinem i 
Radziszewem, od wschodu zaś z pod Grzywicy 
strzelali z dział fortecznych. 

Piechota moskiewska zaczęła teraz walkę, 
ule skoncentrowanym ogniem tureckiej artylerji 
strasznia zdziesiątkowana musiała się cofnąć. 

W tej chwili Osman basza na czele swej 
jazdy wystąpił z poza szańców, i sprawił zamie- 
szanie między Moskalami, a czterdzieści bata- 
lionów Turków postępujących pod Adilem baszą 
i Hassanem baszą ku Tuczenicy i Karakiej, na- 
padło z tyłu i z boków na Moskali i zmusiło ich 
na całej linii do odwrotu. 

Moskale cofając się w dolinie, wpadli pod 
fiankowy krzyżowy ogień z okolicznych wzgórz, 
i przezto odwrót ich zmienił się wkrótce w bez- 
ładną ucieczkę. Całe kompanie rzucały broń i 
pakunek, aby prędzej uciekać mogły, i ciemność 
dopiero wstrzymała pościg pod Laskarem. 

Osman basza oblicza stratę Moskali w tym 
dniu na 10.000 zabitych i rannych. Zdobyto 
trzy armaty z przodowemi skrzyniami, trzydzie- 
ści jaszczyków z amunicją, liczne wozy z ży- 
wnością, 5000 karabinów i czterysta lane. Tur- 
cy mają także znaczne straty. lecz z powodu, 
że mieli zakryte stanowisko, nie zbyt wielkie. 

Bitwa trwała jedenaście godzin. Wzięto do 
niewoli kilkuset nierannych Moskali. Mówią oni, 
że Moskale mieli 80 batalionów, 20 szwadronów 
i bardzo wiele armat polowych. 

Tutaj spokój. Przywrócono związki z pra- 
wem skrzydłem i z garnizonem Ruszczuka. Pod 
Gelbunar były utarczki forpocztowe bez Żadnej 
doniosłości. ( Tagblatt.) 

Bukareszt d. 18. września. Z obozu pod 
Plewną donoszą na d. 14. bm., że grzywicka Te- 
duta dotąd w ręku Moskali pozostaje, i że tylko 
dominnjąca ją o 200 kroków poza nią leżąca re- 
duta przez Turków zajęta jest, dlaczego też Mo- 
skale w jej posiadaniu utrzymać się nie mogą. 
Straty w ciągu pięciudniowej walki wynoszą 25 
tysięcy ludzi, pomiędzy którymi 4.500 Rumu- 
nów. 

Moskiewski sztab jeneralny postanowił ar- 
mię wycofać, pozycje pod Plewną jednak jakiś 
czas utrzymać, by przejściu Osmana baszy w za- 
czepne przeszkodzić, poczem jest zamierzone po- 
łączenie się z armią carewicza, która toż samo 
d. 14. pobitą została. Główna kwatera ma być 
do Sistowy przeniesiona. 

Słychać, że komunikacja wojsk  moskiew- 
skich w Bałkanach pod Radeckim przerwana, i 
że Snlejmanowi powiodło się połączyć z Mehe- 
metem Alim. 

Śmiertelność między rannymi się wzmaga, a 
zniechęcenie armii pod Plewną najzupełniejsze. 

Charakterystycznem jest, że wielki książę 
Mikołaj pokazując carowi 7. września tureckie 
pozycje pod Plewną, pełen ufności w rychłe zwy- 
cięstwo, zawołał: „Oto turecki Sedan!* 
(N. fr. Presse ) 

Bukareszt dnia 17, września. Według o- 
statnich doniesień stoi Mehemet Ali z główną 
swą siłą niedaleko Bieli, a Sulejman basza 
przez przesmyki Rozalita i Trajan przeszedł 
Bałkany w 30.000 Żołnierza i w. pospiesznych 
marszach dąży ku Plewnie. (Deutsche Zeitung). 

Londyn 18. września. Sabit basza i Ba- 
ker, rekognoskując nad górną Jantrą spotkali 
się d. 15. z oddziałami Moskali, i zaraz zacze- 
pili ich ogniem działowym. Wywiązała się z 
tego silna armatnia walka; Moskale rozwinęli 
większe siły i walka stała się ogólną. Ku końcu 
dnia zewsząd wyparto Moskali. Obydwie strony 
mają wielkie straty. (Daily Telegraph.) 


PRIGPTAMY GAZ. Nar, | osiat. wiadomości: 


Siły Sułejmana baszy w Szipce muszą być 


nie wielkie, skoro om zdobywszy obwarowania rzędowe). Wczoraj panował spokój na całej 


A ns 


św. Mikołaja w Szypce, tylko sżeść godzin trzy-|łinii. Blokada i ostrzeliwanie Plewny nie 


mać się w nich mógł, a gdy przybyły posiłki 
Moskwie, nie mógł się oprzeć.ich atakowi. Zdo- 
był je bombardowaniem z 80-funtowych moździe- 
rzy, ale widać że niemiał jeszcze czasu i mo- 
żności, nzbroić zdobyte oszańcowania armatami. 
Musiał Sulejman basza większą część swych 


wojsk wysłać za Bałkan, mianowicie w odsiecz | 


Osmanowi baszy, a tylko kilka tysięcy pozosta- 
wić w Szypce, 

Z innych teatrów wojny dziś niema żadnych 
wiadomości. Wczoraj podana wiadomość o bitwie 
pod Plewną z d. 15. września potwierdza się 
zupeinie. Wiedeńskie Corresp. Bur. nie podało 


jednak Żadnego o niej biuletyuu tureckiego; a 


moskiewskiego dotąd główna kwatera moskiew- 
ska nie ogłasza. Zapawne w. książę niema czasu 
o swej klęsce zatelegrafować ! 

Dzienniki wiedeńskie podają wiadomość, że 
armia pastępcy tronu cofnęła się z prawego na 
lewy brzeg Jantry, itam obwarowuje się. Wia- 
domość ta jednak potrzebuje potwierdzenia. W 
każdym razie Biela nie jest dotąd opuszczona. 
Iw razie cofnięcia się za Jantrę zapewne armia 
carewicza będzie trzymała Bielę, która jako 
przyczołek mostowy jest obwarowaną. 

W wiedeńskiej Izbie posłów Fux i towa- 
rzysze z klubu postępowego wnieśli interpelację, 
czy gabinet wiedeński wobec dzisiejszego stanu 
rzecz ma teatrze wojny zamierza zachować 
prawdziwą neutralność wobec obn stron wojują- 
cych? Takiej treści interpelacja dowodzi iż w 
wiedeńskich kołach poselskich podejrzywają rząd, 
iż zamierza ocalać Moskwę 1 dyktować pokój 
Turcji, ratujący honor Moskwy i umożliwiający 
jej wycofanie się. Ministerjalne pisma wiedeń- 
skie i peszteńskie już w tym dachn występują. 
Pester Lloyd podnosi potrzebę medjacji pokojo- 
wej na podstawie co najmniej projektu reformo- 
wego, który hr. Andrassy w r. 1875 wspólnie z 
Moskwą i Prusami ułożył; a berlińskie pisma 
podnoszą znów potrzebę wysnnięcia memorjału 
berlińskiego, idącego nierównie dalej niż projekt 
hr. Andrassego. 

Wątpimy jednak, ażeby Turcja zwycięzka 
na jakiekolwiek mięszanie się innych mocarstw w 
jej sprawy wewnętrzne przystała, skoro przed 
wojną, kiedy jeszcze nie mogła marzyć 0. Zwy* 
cięztwach takich, niemając armii, odrzuciła pro- 
jekta trójcesarskiego przymierza... 


Trójcesarskie przymierze nie dozwóliło ni- 
komu wmięszać się w wojnę między- Moskwą a 
Tnrcją, i to przymierze i nadal nie dozwoli ni- 
komu wmięszać się i jeżeli przyjdzie do pokoju, 
to go pomimo klęsk moskiewskich trójcesarskie 
przymierze podyktuje Turcji. Oto myśl artykułu 
ministerjalnej berlińskiej National Zig. Że Niem- 
cy rękami i nogami chwytają się teraz tego 
przymierza i utrzymać w niem usiłują Austeję, 
jest rzeczą łatwą do zrozumienia. Po klęsce zu- 
pełnej moskiewskiej, gdyby Austrja usunęła się 
vd tego przymierza, Niemcy byłyby w najwięk- 
szym kłopocie, bo stałyby zupełnie odosobnione 
w Europie. Nie mogąc się opierać na Moskwie, 
Niemcy chcą zabezpieczyć sobie scisłe przymie- 
rze z Anstrją, a i nadal pod formą trójcesar- 
skiego przymierza, chociaż niezawodnie ahy po- 
zyskać Austrję, więcej gotowe wspierać interesa 
Austrji jak Moskwy, Widać to z rozmaitych ar- 
tykułów inspirowanych pism berlińskich. A i cen 
traliści austrjaccy, również jak i ministerjalne 
węgierskie pisma podnoszą myśl ścisłego porozu- 
mienia między Austrją a Niamcami, nie bacząc 
wcale, że 4aki sojusz jest zarazem i sojuszem z 
Moskwą. bo Niemcy nigdy dla Austrji nie usuną 
się od Moskwy. 


Bo Kóln. Ztg. piszą z Konstantynopola : 
„Patrjotyam Turków przedstawia się z każdym 
dniem w coraz piękniejszem świetle. Z wszyst- 
kich prowincyj nadchodzą ochotnicy do stolicy. 
Wyrostki chcą walczyć obok swoich ojeów, sta- 
rzy ludzie z radością zgłaszają się - do służby. 
Sam jeden powiat Diarbekir dał 11.000 ochotni- 
ków, z których 3,000 konnych a 8000 pieszych, 
oprócz tego odszedł ztamtąd zwykły. kontyngens 
redifów i mustehafizów. Z najpewniejszego źró- 
dła donoszą, że w Trebizondzie, Smyrnie, Trypo- 
lidzie i innych portowych miastach stoi w po- 
gotowiu 65 świeżych batalionów, a w stolicy 
jest ich 50, każdy po 500 ludzi, i wszystkie 
przeznaczone są do wzmocnienia wojsk. Turcy 
postanewili przejść w ofenzywę.* 


Konstantynopol I9. września. 
Telegram Sulejmana baszy potwier- 
dza, iż Moskwa odebrała Turkom zdo- 
byte przez nich oszańcowania śŚ. Mi- 
kołaja, które Turcy tylko przez sześć 
godzin mieli w swem posiadaniu. Mo- 
skwa otrzymawszy posilki, uderzyła 
gwaltownie na Tarków i ci musieli 
opuścić obwarowania ś. Mikołaja, i 
cotnęli się za swe dawniejsze oszańco 
wania. Straty tureckie wynoszą I00© 
zabitych i 200 rannych. Straty mo- 
skiewskie 1000 ludzi. (Corr. Bur.) 

Berlin 19. września.  „Provinzial- 
correspondenz* pisze co do Salcburgskiej 
konferencji: „Obu mężom stanu, których 
serdeczne i pełne zaufania porozumienie od 
wielu lat tak znacznie przyczyniało się, iż 
wspólna polityka trzech cesarzów -dlarutrzy- 
mania pokoju europejskiego tak była sku- 
teczną [!?], musiało wśród dzisiejszych sto- 
sunków wiele na tem zależeć, aby się roz- 
mówić o środkach i drogach co do dal- 
szego przeprowadzania wielkiego "swego za- 
dania. * 


W ostalniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 


Główna kwatę+a Mehemeta Alego, Wodica 
dnia 19. września: 


Pod Jaldirkiej (niedaleko Osman-Ba- 
zaru) uderzyła brygada moskiewska 
na Tnrków. Salim basza świetnie od- 
pari jej atak. Jazda czerkieska ści= 
gala cofajęcych się ma dwie godziny 
drogi. T 

Berlin d. 20. września. 
7tg.' pisze z powodu zjazdu berlińskiego: 
Jesteśmy zdania, iż hr. Andrassy i książę 
Bismark dosyć tam uczynili dla wzmocnie- 
nia głównych filarów, na których pokój, eu- 
ropejski aż dotąd spoczywał. W ciągu zimy 
nie braknie zapewne usiłowań, aby je 
wstrząść, ale te usiłowania  bezsilne się 
rozwioną, jeźli między trzema dworami ce- 
sarskiemi zgoda utrzymaną będzie. Na tem 
zależy więcej niż kiedykolwiek rękojmia 
nienaruszenia europejskiego pokoju. 

Gorni Studeń dnia 19. września. (U- 


„National - 


ustają. 

Petersburg 20. września. ibe- 
pesza Gołosu z igdyru 18. września do- 
nosi: Dzisiaj rano rozpoczęli Turcy 
ogień na całą naszą linię. Ogień dzia- 
łowy trwal do południa, podczas Któs 
rego nieprzyjaciel powoli z gór 
zeszedł. 

Londyn d. 20. września. Dzienniki 
wątpią, aby celem zjazdu  Salcburgskiego 
było pośrednictwo pokojowe. „Times“ mnie- 
ma, iż dopiero po bitwie pod Plewną plany 
pośredniczenia mogły przejść przez stadium 
akademicznej rozprawy. Wymiana zdań mię- 
dzy Andrassym i Bismarkiem mogła się ra- 
czej odnosić do obowiązków i interesów 
Niemiec, w razie wielkiej moskiewskiej lub 
tureckiej klęski, 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.) 
Konstantyaopoi dunia IS. 
wrześnis. Wzięte prze” Turków ob- 
warowania w Szypce, Moskwa dzisiaj 
znowu odebrała. (Agence Havas). 


W teatrze hr. Skarbka, 
We czwartek dnia 20. Września. 


Emigracja chłopska 


Obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach, a 6 odsło= 
nach przez Wład, Lud. Anczyca napisany, uwień- 
czony nagrodą na konknrsie krakowskim r. 1876. 
Mnzykę z motywów narodowych ułożył Fr. Słom- 
kowski. 
W piątek dnia 21. września. 
Na cześć Zjazdu agronomów szkoły dublańskiej, 
Po raz trzeci: 


PAN DAMAZY 


Komedja w 4. akach Józefa Blizińskiego, nagro- 
dzona pierwszą premią na ostatnim konkursie 
krakowskim. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Przyjechali dnia 19. września 1877. 
HOTEL ZORZA : T. Dembowski z Jarosławia, 
T. Fedorowicz z Klebanówki. T, Kownacki z Swi- 
tarzowa. Alfred Miinther z Waniowa. W. Przyby- 
sławski z Czortowiec ŒE., Radziejowski z Ditko- 
wiec. Bogusław Wydźga z Królestwa, 

HOTEL EUROPEJSKI: J. br. Romaszkan z 
Koszylowa. A. Jakubowicz z Nowosiółek, W. Kacz- 
kowski z Warszawy. 5. Kirski z Podola. 

HOTEL LANGA: Moser ze Stanisławowa. J. 
Fromel z Krakowa. T. Lewandowski z Smolina, 
K. Zbyszewski z Krakowa. L. Zieleniewski z Kra- 
kowa. J. Hladry z Pragi. 

HOTEL ANGIELSKI; S. Klusik z Zaleszczyk. 
T. Abgarowicz z Bratyszowa. K. Barański z Ra- 
dłowie. F. Tasiński z Zahajpola. W. Puzyna z 
Martynowa. A. Rakowski z Królestwa. W. Stra- 
szewski z Głobień. M. Szymanowski z Słociny, G. 
Wierzański z Królestwa. 


HOTEL KRAKOWSKI: A. Myśliwiec z Kra- 


kowa. J. Skomorowski z Tarnopola. J. Nanowski 
z Kolowa, W. Rudnicki z Milowa, S. Komornicki 
z Zawadki 


HOTEL WARSZAWSKI: S. Przysłoński z 
Warszawy. J. Zaloski.z Warszawy. D. Rusiecki z 
Dkraiuy. W. Janiga z Zwiuiacza. K. Mencel z 
Kocniowa. 

KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 19. września 1877. 
godzina 2 minut 28. po południu. 
Losy kredytowa 165 150. Węgier. kred. 212 — 
Akcje fran.-aust. — —. Anglo-aastr. 117 50 


Unionsbank 7175. Kołej Kar. Lud. 257 — 
Nordbahn 197 50. Kolej połudn. 82.50 
Kolej Alföld, 123 —. Kolej Elżbiety 186— 
Kolej Lw.-czer. 127 50 Weg. Nordostb, 120 £0 
Rndolfsbahn 119 50. Węę. Ostbshu. — — 


Węg. obi. pań, w zł. 68: — . Galic, iademniz. 85 — 


Losy zr.1864 135—. Kolej siedmiog. 116,— 
Yerkehrsbahn 10350 Losy tureckie  18.— 
Węg. galic, kolej 109 50 Kalej państw. 3287.— 
Bankverein 85.50 Losy węgier. 83 75 


Kolej Albrechta 3650 Marki niemieckie et, 57 70 
Rosyjski rubel papier. 1.20'/, Uspesobienie silniejsze 
WIEDEŃ 20 września 1877. 
godzina 10, minut 50 przed południem. 


Akcje kred. 227 50 Anglo-austr 115 — 
Kolei Kar. Lud. 255.75 Kolej poład. 80 — 
Unionasbank 77.75. Napoleondor 9.42 


Usposobienie ożywione. 
Berlin, 19. września. Russ. Banknoten 208.60 Cre- 
dit. Act. 393.—. Lombarden 138.50. Galizier 111.75 
Staatsbahn —,—. Rumknier 1480. Oestarr.-Bank= 
zoten 173,—. Usposobienie — —, 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 


A Kupuje. Sprzedaje, 
5, Listy zastawne po 85 75 86 25 
"w po 78 75 79 25 


Lwów, dnia 11. września 1877. 
E 0 IE] 


Pociągi kolejowe. 
©Qdchodza ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: O godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), 0 godz. 4 minut 45 po pełudnin (pociąg 
mieszany): 
CZEBN(OWIEC: o godzinie 6 minnt 25 runo (po- 

~ ciąg pospieszny); e godz. 11 minut 26 wieczór (pe- 
tigg mięszany] ; o godz. 12 min. 3U z południa ipo- 
ciąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 

5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 

(pociąg nr. 3). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociag pospieszny); o godz 10 min, 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po- 
ładnie (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamesa): o goda. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 1% m. 11 w po- 
łudnie (pocigg mięszany). 

Przychodzę de Lwowa: 

4 KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po- 
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minat 55 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), o godz. 8 m. 40 rano (pociąg mig- 
szany); 0, godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z STANIŁSAWOÓWA : (na Stryi): o godzinie 7 rr 58 
wieczór (pociąg_nr. *); o godz. 8 m. 52 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzec w Podzamczu): o go- 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z PODWOÓŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: 0 
godzinie 10 m, 3:] wieczór (peciąg pospieszny) o godz. 
6 min. 25 rano (pocigg osubowy) o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany). 

NECK CYE— E TE EET RAA EEE 
Nadesłane. 
Adwokat 


dr, Klemens Zukotyński 


przeniósł swą kancelarję z Wiednia do Lwowa 
i mieszka pod liczbą 9, przy placu Ma- 
rjackim. 
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Zupełnie steleży transport 
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P czeska mąka pożywnaj p r pal 
A dla dzieci, 3 NE WRALGIE 


S wszelkie cierpienia nerwowe w jeduej 
chwili ustępują po użyciu pigulek asui-ne- 
Wruglijnych Dia Cros ier. Sklad w Paryżu 
w aptece p beyusseur, rue della Monnaie, 23 
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* CEES ia AZ SE zr = a Skład obrazów olejno drukowanych, kol. Południowej). 
SIE tó t aj i ry sztuk pięknych, składaj ię z obra- MIE ; a al 
z adlńcrycznych, . rydzajowycji BAROWE a ETS TARO a oli Pozycje frachtowe ustanowione w taryfie specjalnej dla 


składzie lwowskiw bardzo obfity, a ceny i warunki kupna, sprzedając na mie- 

sieczne wypłaty, są przystępniejsze jak w każdem podobnym przedsiębiorstwie. 
Al. Tornóczi 

we Wiedniu, I. Schettenring nr. 10. 


5 artykułu „Kukuryza” w ruchu od stacyj tow. akc. kol. ru- 
M muńskich obniżają się o kwoty wymienione w punkcie 4. „uwaga“. 
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